
cena numeru 3 zł 

R-0-BOTNICZ 
WTOREK 22 CZ,ERWCA 1948 ROK.U Nr 170 (1097) 

l I 

ez·prawne decyzje Anglosa 
Mocarstwa zachodnie złamały ponownie umowy miedzy. 
narodowe - wprówadzając odrebna walute w zachodnich 
strefach okupacii i dokonały tym samym rozbicia Niemiec 
I Protest marszałka Sokołowskiego I walut w Berlinie podważyłoby gospodarkę 

obieg pieniężny nie tylko w rejonie wielkie
go Berlina, znajdującego się w radzieckiej 
strefie okupacyjnej i będącego pod względem 

BERLliN (PAP} - Dnia 20 czerwca dowód· 
c:a naczelny radzieckich wojsk okupacyjnych 
w NiemC"Zech, marszałek Sokołowski, przesłał 
na ręce amerykańskiego gubernatora wojsko
wego w Niemczech, gen. Clay'a pismo, w któ
rym potw1~dza odbiór listu gen. Clay'a z 18 
czerwca, dono!;zącego o wprowadzeniu odręb
nej reformy walutowej w zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec. 
Jednostronn~. bez-pre.wna decyzje - ośwlad

cz;a marszałek Sokołowt1ld - podjęta bez wie
dzy i zgody Rady Kontrolnej 1 poza jej pleca
mi, zlikwidowana została jedność obiegu pie
niężnego w Niemczecli i dokonany został po· 
dział Niemiec. 

Marsz. Sokołow1';'ki podkreAlll., te !rle może 
przyjąć do wiadomości powoływania się na złe 
warunki gospodarcze w strefach zachodnich 
jako usprawiedl~wienia jednostronnych decyzji, 

nla interesów ludności Biemlecldej 1 gospo· gospodarczym częścią tej strefy, podważyłoby 
darki w radzieckiej tstrefie okupacyjnej. to również całą gospodarkę strefy radzieckiej, 

do czego nie mogą dopuścić radzieckie władze 
Następnie mal'6z. Sokołowski oświadcza, :l:e okupacyjne, w myśl zobowiązań, wynikają· 

nie może uznać za prawomocne decyzje, ma· cych z układów międzynarodowych", 
jące na celu rozbicie poro:zumieni·a, dotyczą· 
cego kontroli Niemiec. Cała o<lpowiedzialność W sprawie propozycji gen. Clay'11. co do 
za tego mdzaju akcję spada na władze ame- kontynuowania istniejących stosunków handlo
rykańskie, brytyjskie i francuskie. wych między strefami zachodnimi a strefą ra· 

Jednocześnie mam. lSokoło~i stwierdza, dziecką, marsz. Sokołowski podkreśla, że przyj 
że przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości muje te propozycje do wiadomości i wyraża 
fakt, iż nowa waluta zachodnio _ niemie<:ka przypuszczenie, iż nie ma potrzeby przypomi
nie będzie wprowadzona w amerykańskim nać, iż zawsze był zwolennikiem jak najoszer-
sektorze Berlina. szego rozwoju tych stosunków. 

„Uważam to za rzeci nmo przex się zro- Analogiczne pisma zostały tsklerowane 
zumiałą - pisze marszałek Sokołowski - po· przez marszałka Sokołowskiego na ręce do
nieważ w Berlinie może m_iei: obieg tylko jed- wódcy brytyjskiego, gen. Robertsona, do
na waluta. Każdy zrozumie, że istnienie dwóch I wódcy francuskiego, gen. Koeniga. 

rozbijających . jedność Niemiec. 
Marszałek podkreśla.. te - jak :nlewątpli

wte wiadomo generałowi Clay'owi - ogólne 
zasady reformy finansowej w całych Niem
czech zostały swego czasu uzgodnione przez 
,przedstawicieli czterech mo arstw w orga
'.na<::h Rady Kontroltte]. Porozurg.i:enie 'to zosta
ło zerwane jednostronnym. działaniem władz 

Strajk pow zechny we F a 
był' wspaniałq manifestacja; jedności klasy .,robotniczej 

okupacyjnych w strefach zachodnich. 
Podkreślają<e, że gen. Clay zawiadomił wła

dze radz.ieckie o odrębnej reformie finansowej 
w Niemczech zachodnich prawie jednocześnie 
z wprowadzeniem jej w życie, marszałek So
kołowski zaznacza, że fakt ten postawił ra
dzieckie władze okupacyjne w trudnej sytua
cji i zmusił je do podjęcia niecierpiących zwło
ki i niezbędnych kroków w celu zabezpiecze-

PARYŻ (PAP.). Strajk powszechny na 'Znak 
protestu przeciwko zachowaniu się policji w 
Clermont Ferrand, odbyty na wezwanie CGT, 
objął na prowincji kilka milionów robotni
ków francuskich •. 

Górnicy strajkowali w zagłębiu Nord Pas 
de Calais, Gard i Loire. 300 tysięcy koleja
rzy porzuciło pracę. Do strajku przyłączyli 
się w wielu wypadkach członkowie „Force 

Ouvriere'' 1 Chrześcijańskich Związków Za
wodowych. 

Pracownicy przemy~łu budowlanego, pra
cownicy gazowni i elektrowni, metalowcy 
oraz robotnicy portowi w 100 proc. odpowie
dzieli na wezwanie CGT. W licznych szkołach 
powszechnych i średnich nauka została przer 
wana na okres godziny. Wielu profesorów 
szkół wyższych paryskich podpisało rezolu-

------------------------------------------------------------------• 

Młodzież wiejska na drodze do jedności 
Uchwały krarowego zjazdu zw:ązku Młodzieży w:ejskiej „ Wici11 

WARSZAWA PAP. Drug! dzień obrad kra
jo'fego zjazdu Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici" wypełniła ożywiona dyskusja, w któ
rej zabrało głos ok. 40 delegdtów. 

W toku obrad poseł Ozga Mkhalski zrefero 
wał założenie: nowej deklaracji ldeowo-pro
gramowej ZMW „Wici"' którą zjazd przyja,ł 
jednogłośnie, 

Deklaracja stwierdza, ie młod71ież wiejska 
buduje Polskę. w której nikt nikogo nie będ'Zie 
wyzyskiwał i wszyscy ludzie staną się brać
mi. 

W ta.kle) Polsce praca czł wlE>kit będzie 
jedynvm tytułem do uczestnlczenid w docho
dzie ~połec'Znym. 
Podstawę struktury rolnej nowej wsi pol

skiej stanowią indywidualne gospodarstwa, 
które winny być związane po przez Samopo
moc Chłopską z ogólne-narodowym systemem 
gospodarki państwowej. Niemniej ważnym prC? 
blemem przebudowy społeczno-gospodarcze) 
wsi jest scalenie gospodarstw w oparciu o plan 
narodowy. 

Deklaracja stwierdza, że 'Zachodzi kon!ec'l
ność gruntownej przebudowy struktury gospo 
darczej Polskl z rolniczej na przemy~lowo-rol 
niczą. W planowym uprzemysłowieniu kraju 
należy uwzqlędn ić w ridpOW1Pdn1m stopniu 
wszechstronny rozwój przemysłu rolnego. 

Za podstawową komórkę życia gospodar
czego stwierdza dalej deklaracja - przyimu
jemy jednostkę gminną z uniwersalną spół
dzielnią Samopomo-:y Chłopskiej. Nowoczesne 
gospodarstwo rolne oprzeć się musi na najnow 
szych osiągnięciach nauki, przy czym doniesie 
znaC!l:enie odgrywają tu nowoczesne maszyny, 
traktory i energia elektryczna. 
Poważną rolę w przebudowie gospodarczej 

wsi odegra również rejonizacja I specjaliza
cja produkcji rolnej. Młodzież „wiciowa" 
winna w tej dziedzinie odegrać pionierską rolę 

Deklaracja podkreśla wielkie znaczenie 
~zkclenia f.awodowego młodzieży wiejskiej 

/ 
„Chcemy być milionowymi zastępami wszę- gruntownie poznać l opanować podstawowe 
dzie tam, gdz'.e tętni praca, gdzie rodzi Rię prawa rządzące rozwojem społeczeństwa i 
i rozwija nowe życie, gdzie potrzebuje nas przyrody. 
i woła Ojczyzna nasza - Polska". W pracy nad podniesieniem życia kultural-

W części poświęconej wychowaniu młodego nego wsi młodz'.eż wiciowa będzie pracować 
pokolenia deklaracja stwierdza, że nowy czło nad upowszechnieniem kut>:ury, podniesie
wiek wychowany w duchu nowej moralności niem zdrowotności wsi i rozwoju\ tężyzny fi. 
będzie ofiarnym budowniczym i płomiennym zycznej młodego chłopskiego pokolenia. Mło
patriotą ludowej ojczyzny gotowym dla naj- dzież „wiciowa" okaże wydatną pomoc wła
większych poświęceń dla narodu. Nowy czło- dzom oświatowym w objęciu wszystkich dzie
W:ek pozbawiony będzie wszelkich antynau- ci chłopskich jednolitą szkołą podstawową 
kowych przesądów i wierzyć będzie w · nie-1 ornz włąC'zy sie rlo społecwej akcji zwalcza
ograniczone możliwości poznawC?..e i lwórcze nfa analfabetyzmu. 
ludzkiego rozumu. Dlatego młodzież musi IOals'lV C'ląq na stT. 2-qlef.I 

. 
W środę dn. 23 czerwca br. o godz. 17.00 w sali CRDK ul. Piotrkowska 243 od· 

będzie się 

UROCZYSTE ZGRO · ADZENIE 
\. 

z okazji 

100-letniej Rocznicy 
Powstania Czerwcowego Robotników Paryskie~ 

W zgromadzeniu wezmą udział przedstawiciele Francuskiego Komitetu Obchodu 
Stulecia Wiosny Ludów: Joanny Berlioz, członek Komitetu Centralnego Komuni
stycznej Partii Francji i prot Copiu. 

Wojewódzki Komitet 
Polskiej Partii 

Socjalistycznej 

Wojewódzki Komitet 
Obchodu 100-lecla 

Wiosny Ludów w Łodzi 

Komitet Łódzki 
Polskiej Partii Robotniczej 

QI"'!_ ~r;eygotowanla jej d_o _~~ _k!.~ju. ~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~l!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!l!!!!!llE ll!!!!!!l!!!!!!!!!!!•lll'ł•l!!!L&!lll!!!~ 

cję wzywaja,cą do solidaryzowanfa slę ze 
strajkującymi robotnikami. 

Z większych miast, gdzie strajk objął przy· 
gniatającą większość pracowników, ".;ymienić 
należy: Marsylię, Tulon, Tuluzę, Bordeaux, 
Lyon, Dijon, le Havre, Dieppe, Rouen, Amiens 
L Strasburg. Manifestacje, do których przy
łączyła się w wielu wypadkach ludność, od· 
były się w spokoju. 

PARYŻ (PAP.). W Clermont Ferrand, po 
odwołaniu oddz.iałów policyjnych z innych 
miast, panuje zupełny spokój. W szeregu 
przeds.:ębiorstw pracownicy przystąpili do pra 
cy, uzyskując podwyżkę płac. Dyrekcja fa· 
bryki Bergougnan zgodziła się na przyjęcie 
z powrotem do pracy aresztowanych wskutek 
zajść robotników. Rozmowy o podwyżkę 
płac toczą się nadal. Przed fabryką Bergou· 
gnan, okupowaną nadal przez wojsko, zostały 
ustawione pikiety strajkowe. Na niedzielnym 
wiecu 15 tysięcy robotników zakładów Miche 
lin postanowifo kontynuować akcję strajko· 
wą. Do m'.asta przybył minister pracy Da~ 
nie! Mayer celem zażegnania konfliktu. 

Zanof_9wano nowe strajki protestacyjne 
przeciwko skazaniu robotników za udział w 
akcji strajkowej. Duże oburzenie wywołała 
wiadomo!ić, że griinaty z gaT.ami łzawiącymi, 
jakich u;hrta pollc.fo, prreehrko strajkującym, 
pochodziły z mal!'azynów niemieckich zakła· 
dów I. G. Farbenlndustrie. 

(w) 

Prasa amerykań ""ka 
o protestach Polski 

NOWY JORK, PAP. - Dzienniki amer -kań 
skie podają na czołowych mie.iscach wiado· 
mość o proteście rządu polskiego, iłoionym 
w Departamencie Stanu przeciwko zalece• 
niom k1mferenc.il londyńskiej. Wiele pism 
cytuj i oświ;idczeni~ ambasadora Winiewicza 
na temat stanowiska Pol~ki w sprawie nie. 
mieckiej. Prasa podkreśla, że rząd Polski, 
występując z protestem przeciwko UC'hwalom 
konferenC',ji lond:vńskiej, - wychodzi z za
tożenia, że problem bezpieczeństwa w Euro• 
Pie interesuje nie tylko 6 pańsb . które I!• 

l'zestniczyły w naradach londyńskich, lerz 
r{t :vnież inne kraje. a przeda wszyiJkim kraje 
sąsiadujące z Niemcami. 

„New York Times" zaopatruje wiadomość 
o notach protestacyjnych Polski tytułem: 
,„Warszawa protestuje przeclwko paktowi w 
sprawie Niemiec, stwierdzając, że układ lon• 
l!Y-~~l zaJ:raż~_ ~ezl!lecze~~ gu~~l!J,", 



• -Papież 
Księ~ ·k:1ako c z z n ro e ·e hille 
K~AKehólW (PAP~-l)W czwartym dniu pro- N pytanie s dziów i ławników ks. knc- GG i "czy duchowienstwo temu s.ię prtec1w•a· Iniach tych zresztą pisał już uprzednio kardy· 

.ział milczał niemi ckich zbrod11iach 1. o 
kieg wł G-B ehlera d 

ce.su . u era Trybi1;iał w dal6zym ciąqu prz.e. lerz Mazanek ośw:adcz ·ł dalej, iż t''.emcy do- ło? n . .J Sapieha, a w czas1e spotkania Sapiehy z 
słuchiwał świadków:'- ··\-i rnaq>l!i się, aby kuria wydala zarządzenie pro- S••·iadek: - Tali:. Myśmy się temu p;Lec!w· B"f hlerem i dowódcą gestapo, gen. Koppe, 

Pierwszy zeznaje ks~Stefan :Mazanek, kan- bo,zcwłn, żeby ci z amuon polecali w:er·1ym stawiali, ostaleczn'e jednak N1em«y swlo'go spraw ta jeszcze raz :została omówiona. Nie 
clerz kurii biskupiej w\KrakJowie. Stwierdził tenmnowe oddawanie korit~·ngentów crnz 'la- lts'ędza otrzynałl. 'ma wh:c wątpliwości, że oskarżony był O 
on, że stosunek okupantów!l.<lo kośc:oła nie róż chęcali ludzi do wyjazdu na roboty do Rz<>szy. Prokurator Sawicki stawia wniosek, aby wszystkim dobrze poinformowany. 
nił się niczym od stosunku\do reszty Polaków. Zapytany o wypadki narzucenia biskt111ów zacytować pewne dokumenty z pam'.~t.1'.l;:ów Swiadek stwierdza dalej, że w sprawach 
W dziesięć dni po wkroczen~u Niemców przy· niemieckich na terytorium Polski, św,.1 iek Franka i protokóJów z posiedzeń „rząfa GG", niemieckich okupant żądał od kościoła zofę· 
szli d<. 1<urii gedapowcy z \Zapytaniem, gdzie stwierdza, że biskup Splett mianowany został na potwierdzenie tezy świadka, że du:;h;;wiP.ń- cia „politycznego" stanowiska. W sprawach 
Jest ołt#z Wita Stwosza. W\ pażdzie,rniku i li· za zgodą i wiedzą ówczesnego rządu polskie90. siwo polskie prześladowane było zarówao z ra- polskich zaś żądano apolityczno§ci kościo!ri. 
stopadzie 1939 r. ro.zpoczęły 'się aresztowania Ks. Ma:zanek zeznaje dalej, że po w krocze- ej/ swej przynależnoficJ do kościoła, iak I do Prokurator Sawicki zwraca następnie i;wa· 
księży. Na terenie samej diecezji krakowski~j niu wojsk niemieckich do Lublina znalezi'lno n·11rdu polskiego. gę Trybunału na ciekawy wniosek, wynikają· 
aresztowano prze6zlo 100 księży.z których 40 w sąsiedztwie pałacu biskupiego broń, czy też Pierwszy z tych dokumentów pochor!zl z cy ze zbadanych dokumentów. W roku 1942 
zginęło. Ogółem W't Polsce zginęło z ręki oku- amunicję, skutkiem czego zaaresztowano ~ałą dnia 19 grudnia 1940 r., gdzie Frank ;:ia p0cile· kardynał Sapieha prosił o audiencję i jakkol· 
pailta 1.811 lcsięźy,\otaz .521 zakonników i za- kurię i całą kapitułę. Ks. biskup Fullman zo- dzeniu rzą,du stwierdził, iż kościół katolicki wiek Frank wyraźnie zlecił Buehlerowi kardy· 
konnic. ' - stał po upływie półtora roku zwolniony, n lun· stal się bardzo nieprzyjazny w stosunku do nała przyjąć, to jednak oskarżony spotkania 

Niemcy zamknęli\ prawie wszystkie semi- kowie kapituły jednak i biskup-sufragdn ?gi· Niemców i określił katolicyzm w Po/~:;e }·•ko tego nie zorganizował. Urządził to spotkanie 
naria duchowne :z nWdlfttewników usunięto nęli w obozach. blok narodowy, w stosunku do którego naie:iy natomiast dopiero w roku 1943, to znaczy w 
wszystko, co przypomi:zt.ałO' Polskę, zakazano Na p)"tania prokuratorów Cypriana l Sa· stosować twardą rękę. Drugi" dokument z kon· momencie, kiedy i:aczęły. się niemieckie nii:i· 
również nabożeństw dziękczynnych w roczni· wickiego, zmierzających do wyświ~;\0nia ferencji prasowej, gdzie Frank oświadczył, że powodzenia wojenne na wschodzie. 
ce narodowe oraz śpiewanie hymnów ',,Boże sprawy informowania w czasie okupacji Waty „jeżeli się twierdzi, że katolicyzm jest truciz- W związku z pytaniami stron, śwladek 
cos Polską" i „Serdeczna Maitko". Interwencje kanu o stosunkach panujących w Pol~.::e, swia- ną dla narodu, to mogę Polakom życzyć tej stwierdza dalej, źe oskarżony nie mógł nie 
episkopatu we wszystkich ty,ch sprawach nie dek nie daje zdecydo.Janych odpo•v:edzf. trucizny". wiedzieć o aresztowaniach księży. Swjadek 
odnosiły najmniejs;i:ego ·skutku. Zażądano rów- Stwierdva jednak, źe niektórzy księża, _l11k :rtp. I . wreszcie dokument z posiedzenia człon· jest zdania, ±e ,,.rząd GG" byl o wszystkim Jn· 
nież od kurii wykazu Zydbw ochrzczonych. ksiądz Młodowski, wyjechali do Rzymu. W•a- ków rządu z 11 lutego 1944 r., kiedy Frank formowany. 
Żądaniu temu ikuria odmówiła. W więzieniach domośc.i były przesyłane via nuncjatura w Ber. m. in. oświadczył: „Mam dość zdrowego roz· Prokurator Cyprian wnosi o odczytanie wy• 
i obozach zakazano udzielać \umierającym i linie. Zdarzało się również, że kiedy wo;ska sądku, ażeby zrozumieć, ie księża są naszymi jątków z pamiętników Franka. 
skazanym na śmierć pociechy religijnej. Urzą- włoskie przejeżdżały przez Kraków, kloś za- śmiertelnymi wrogami". Generalny gubernator stwierdza w nich jas• 
dzano łapanki do robót w Niemc7ech przed bieral list. Swiadek stwierdza, że na •"l;Jół o st0- Przesłuchiwany z kolei świadek ks. prałat I no, że policja w Gubernii Generalne/ jest pod· 
kościołami po nabożeństwach. Najcenniej- sunkach między kościołem a rządem GG stall~ Domasik zeznał, źe stosunek „rządu GG" do porządkowana jemu lub jego zastępcy, zastęp· 
sze zabytki sztuki kościelnej, jak obrazy, re· ca apost-0lslw była informowana. kościoła katolickiego w Polsce był negatyw· .cą tym był - jak wiadomo - o.~kar:i;ony. Ge· 
likwiar~e.książki i dokumenty wstały zrabo- Zapytany dalej przez prokuratora Sawickie- ny. Usiłowano jednak wykorzystać wpływy neralny gubernator zastrzegł sob:e ponadto 
wane. Wywieziono też do Niemiec dzwony iko go, czy arcybiskup Splett naruszył ::m1wo ka· kościoła w celach propagandy proniemieckiej kierownictwo „Sonderdienstem". W każdym 
ś<:ielne. Kościół parafta'lny św. Szczepana w noniczne przez po~ział diecezji gdańs:Ci<!j we- I dlatego próbowano porozumienia. Domagano wypadku - pisze w pamiętnikach Frank_ -
Krakowie oraz kościół iDaminikanek zamienio- dług narodowego poohodzenia ludności, św:a- się, aby księża wygłaszali antymarksistowskie „policja jest tylko egzekutywą rzqdu, a nie 
no na magazyny wojskowe. Na prote6ty kar· dek odpowiedział, iż nie by~o to w 1wyczaju kazania. odwrotnie". 
dvnała Sapiehy, kierowani" na piśmie· do o· prawa kanonicznego rzymskiego, tak!e rz~czy W dalszym ciągu zeznaft ksiądz Domasik Trybunał odczytał na5tępnie memor:al ka«• 
skarżonego i dowódcy policji Koppego, nie jednak zdarzały się m. in. w Ameryce .' Kana- potwierdził oświadczenie poprzednich świad· dynala Sapiehy do Franka. Oskar-ż.ony utr~y· 
otrzymywano z reguły odpowiedzi. dzie. ków, głoszące, że Buehler został poinformowa· muje, że nie przypomina sobie, cry !ist •,;n do 

. . Prokurator zapytuje dalej, czy były próby ny przez kardynała Sapiehę o zbrodniczych niego doszedł. 
y.'s?y$tkie zarz~dzenia i. roz~azy wydawał potlziału jurysdykcji kościelnej na obszarze czynach władz okupacyjnych w GG. O zbrod· Na tym przerwano ro'l.prnwę. 

kum urzędnik W1lden, ktoremu podlegały w 1-----------------------------------------------------~..----...... „rządzie GG" sprawy kościelne. ~ 

W lipcu 1941 roku are6ztowano wszys:.kich 
pracowników kurii. Swiadek miał wówczas 
codzienne wizyty gestapo u siebie, które chcia· 
,Io z niego zrobić swego konfidenta. Wobec 
stałego oporu, gestapo aręsztowało świadka. 
Przesłuchiwano go w sprawie pieniędzy, przy· 

Młodzież wiejska. na drodze do jedności 
Uchwały krajowego ziazdu Zwrązku Młodzieży Wiejskiej „Wici11 

6łanych zza granicy dla profesorów, którzy po- (D k ń f t 1 /'' młodzieży I" wspólne. Dlatego pn;ez wsp61- miecldch 1 listu bi"skupów pol~ki~h do mlo· wrócili z Sachsenhausen. Swiadek przesiedział 0 0 czen e ze 8 r. ·l!Ze J „ ~ ~ 
IO miesięcy na Montelupich i 16 miesięcy w Analizując z kolei zadania i rolę ruchu mlo- pracę z bratnłml organizacjami młodzieżowY• dzie·~y. W rezolucji czytamy ro. in.: „List papie-
Wifoiczu. w więzieniu świadek był bity i gł-0 dzieżowego w Polsce deklaracja stwierdza, że ml „Wici" budują świadomie jedność organl- źa biorący w obronę Niemców protestanckich, 
dzony. w Polsce Ludowej zadania i obowiązki całej zacyjną młodego pokolenia Polski. którzy zosta// wysiedleni z prapolskich ziem 

------------------------------------ ~lu~ao~~d~ej~~M~-na~~~k~~~~~aro~w~hJ~~ 
W 

- I 'd k' - z· d PPS nie ~ojuszu robotnlczo-chłopsklego dla umoc· ważafący nasze granice na Odrze I Nysie fest 

O•ew z I 1az nienia wladzy ludowej. „Łączymy radykalne wrogi Polsce, obrażający naród w jego UCZU• 
~ tradycję kilkudziesięciu lat walki o postęp i ciach religijnych I narodowych I jako lak/ 

l ł h k . . jest proniemiecki, solidaryzujący afę z: fo!7.Y· 
zakończył swe obrady we Wrocławiu ":z~~;:i;n: J::1:.rC:c/~ _:ar:t~d~c;~1 ie~a1k zmem". 

We Wrodawiu odbył się rv Wojewódzki I Po rn emówieniu posła Cw'..ks, i ibrił lJI 16 wyzwoleńczych ruchu robotniczego". Re7.olucja t!~ierdza. te -pewne wsteczne 
Zjaz.d Delegatów Polskiej Partii Socjalist1-::z· I 6\:!!!: e'.an WK PPR - Malwin, kt\;-y &tw.er· „Odrzucamy stanowczo agraryzm - stwler kola kleru będqc wykładnikiem Watykaoo w 
nej z udziałem około 700 delegatów z tere1rn dzi\, dza deklaracja - który przez szkodliwą kon· Polsce przemilczają lisi papieża, god~qcy w 
Dolnego Sląska. „Je6t wielką zasługą waszej organ~za<'j!, że cep<"ję trzeciej &iły rozbijał sojusz chłopska· byt narodowy, a w Ifslach do mlodzieży pol· 

. 2.jazd w !mieniu władz c~ntralnych PPS po· potrafiła ona sprawnie usunąć przeszkody na robotniczy, a tym samym przekreślił możli- skief walczq ..z głównym/ elementami Awioto· 
witał. p~seł ~w1k, st~v1.erdzaiąc w swym pr.ze· drc,dze do zjednoczenia, przełamać trad'.lości i waść prowadzenia zwycięskiej walki z ustro· poglądowymi, które są podwallną tutro/u de-
mow1eruu, ze docema.ią one wkład dolno>lą· pomaszerować napnód ku jedności poisk;ej jem kapitalistycznym", mokracjJ ludowe/. 
sk1e1.·. organiz.acji PPS w dzieło zjednoczenia klasy robotniczej'." W walce o pokój i le~z11 przyszłość na· R 1 j 

d · · · ZMW w· „. k · b d · ezo uc a omawia następnie szereq posu· 
pcr 111 robotniczych. . Zjazd powziął rezolucję, w której podkreś· ro .0 wd swiata "

1 
ici ł d .r~czyc ę zie nięć, jakie, zdaniem zjazdu „ Wici", winny byó \o\: •ef:rac;e, w~głos~onym„nastęyme na 

1
te· lono m. in. konieczność bezustanneg.:i za-:!tś· w ie nym szeregu z ca ą m 0 ziezą zrzeszoną przedsiębrane w celu położenia tamy tego ro· 

mat, ·adan Z,ednoczoneJ. ~art.u ~la.y Robo nl mania współpracy z PPR. Rezolucja wzywa TO· w Swiatowej Federacji Młodzieży Demokra· dzafu polityce kleru. . 
'"7 ?.;, poseł C:wik podkre~l!ł, ze Jednym z pry?· botników Dolnego Sląska do uczczenia z!edno· tycznej. 
st·:~r.wych zada~ ~artu będzie stworzen.~ czenia podniesieniem wydajności pracy , ia· Młodzież w!clowa dektaruje się i:decydo· Zjazd podjął następnie rezolucję wzyw11J11· 
w:,r"d. JeJ członkow _1 w całym ~a•('dz:e :. -1· kc:ki produkcji. W końcu uczestnicy 1'onfe· wanie po stronle obozu postępu i pokoju wal- <'ą całą ~lodz!eż chłopską i wszystkie ogni· 
1Sk1rn 1 owe~o s~o~unk~ do pracy , nowej m 1· rencji serdecznie pozdrawiają bratnią otqar.i· czącego z międzynarodowym imperializmem. wa org~mzacyine związku do podjęcia wspól· 
.<1'.1n1< ,, ktori> jUZ dz1s wykuwa .; P, w nas~vrh . . . . . .- „Najpotężniejszym gwarantem nasze/ suwe z~wodn1ctwa pracy na ws/ w celu zwiększe· 
!tJp<\ r„ «h, hutach i fabrykach. W zjednr;nn· zaC]ę WOj.ewodz~ą Polskiej Partii Rob:>tniC7ej. renności 1 pokoju - stwierdza w zakończeniu ma wydajności produkcji roślinnej I hodowla· 
n~: . prtii _podkreśla mówca - nie będz'c Prezy'!lmm Zjazdu :wysłało do gene~lnego dekiaracja - są państwa demakrac/J ludowej nej. 
i"i'{ły.:h PPR-owców I byłych PP5·'.'.Vc6w. Bę <Sekretarza CKW PPS i generalnego seic:retarza ze Związkiem Radzieckim na czele", Uczestnl,...,. •j d b 11 1 KC PPR d · d · · h * -1 ~ az u wy ra ponow·n e o· dą l'"l!o ludzie, których wartos~ mierz1·ć si~ epeszę, zawia amiająCll 0 uc wa· • · • gromnll wi„kszoś ·„ d t eh d 
' , ś . h dl łach konferencj"i l " _. Z k 1 · " c1„ o y czasowy zarzą vęuz.e wyłącznie warto c1ą Je pncv a do .· • „ . „~ty. kra Jo~„ '%jaz.u will?: u Mlodzlety główny x:wiązku z ob. Ignarem jako pt'ZeWo· 
bra„ h:fisy rocolniczef i całego n<Jro<l!J poJs.k!<' Odśplewamem „Czerwonego Sztandaru 1 W1ej-sk1ej „W:d podjął jednomyślnie rezolu· dniczącym Związku Młodzieży Wiejskiej Wi-
g·1 „Międzxnarodówki" zakończono obrady, cję w sprawie !ir;tu papieża do biskupów nie- <'i" na czele. " 
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Bracia tak nalegali, że Niaz nie mógł 
im odmówić: wszedł do ich domu i był 
przyjęty z wielkimi honorami. Na stare 
lata za swoje uczciwe i czyste życie o· 
trzymał największą nagrodę. jaka może 
przypaść muzułmaninowi na tym świe
cie. -Został Niazem·bobo, co oznacza 
dziadek Niaz, głowa dużej rodziny, któ· 
ra liczyła czternastu wnuków; spojrzenie 
Jego mogło rozkoszować się stale, wę
drując od jednych różowych zamaza· 
nych morwami i winogronami policzków 
do następnych niemniej ubrudzonych. 
I od tej chwili słuch jego więcef nie 
zaznał udręki spokoju, tak, że czasem 
bywało mu dość ciężko ~ musiał odda
lać się wtedy do swojego domu, gdzie 
odpoczywał i wspomniał o tych, co byll 
tak bliscy jego sercu, a którzy odeszli 
tak daleko. nie wiadomo dokąd .. ~ 

W dni ryn 1'~1"NP odchodził często i vvy 
pylvwał wł' ;_r· r :e!i karawa:i, którzy 

_ przybvwali do B JCha ry ze • wszystkich 

ZOFII 8 E'r'lfN 

krańców ziemi: czy nie spotkali dwoje 
wędrowców - kobietę i mężczyznę na 
szarym osiołku, a kobiety na białym 
bez jednej ciemnej plamki? Ale prze
wodnicy karawany marszczyli swoje o
palone czoła i przecząco poruszali gło
wami: nie spotkali takich lud~i po dro· 
dze. 

Chodża Nasredin, jak zwykle znikł 
bez śladu, ażeby nagle zjawić się tam, 
gdzie go zupełnie nie oczekiwali. 

R'OZDZIAŁ OSTATNI 
który mógłby być początkiem noNe' 

książki. 

„Przebyłem siedem podróży, a o 
każdej Istnieje cudowne opowiada
nie, które niepokoi umysły" (Sind
bad - podróżnik). 

oto zjawił się tam. gdzie najm:iieJ 
się go spodziewali. Przybył do Stam
bułu. 

Stało się to na trzeci dzień po tym, 
jak sułtan otrzymał llst od Bucharskiego 
emira. Setki heroldów rozjeżdżało po 
miastach i osiedlach wspaniałego kraju, 
obwieszczając wszystkim śmierć Chod· 
ży Nasredina. Mułłowie z radością po 
dwakroć dziennie czytali w meczetach 
list emira i wznosili do Allacha modły 
dziękczynne. 

Sułtan ucztował w ogrodzie pałace· 
vvym, w chłodnym cieniu, skrapiany~ 
wilgotną kurzawą wodotrysków. Dooko· 
ła gromadzili się wezyrowie, mędrcy, 
poeci i służba pałacowa - wszyscy w 
oczekiwaniu datków. Czarni niewolnicy 
przechodzili szeregami roznosząc dy
miące tace, fajki i dzba!JY. Sułtan był 
w świetnym humorze i stale żartował. 
„Dlaczego dzisiaj, nie bacząc na upal, 
w powietrzu czuje się jakąś rozkoszną 
lekkość i woń? - pytał mędrców i po· 
etów, filuternie mrużąc oczy. - Kto mi 
właściwie odpowie na to pytanie? Ci 
zaś rzucając przymilne spojrzenia na su· 
to wypchaną sakwę w Jego rękach, od· 
powiadali: .,Oddech naszego olśniewa
jącego władcy napełnił powietrze roz· 
koszną lekkością, woń zaś unosi się 
wszędzie dlatego, że .dusza niegadzi· 
wego Chodży Nasred\na przestała wre~ 
szcie zatruwać swoim gnuśnym odorem 
świat''. · 

W stronie, strzeanc porządku, stal na 
czelnik stambulskiej str~ży, który tym 

tylko różnił slę od swego brata Arsłan
beka, że był Jeszcze okrutniejszy I 
przy tym straszliwie chudy, które to ce
chy były w nim nieodłączne: głowa je
go ozdobi(~ma zawojem sterczała na 
długiej i cienkiej szyi, Jak na palu (wie
lu mieszkańców Stambułu radośnie z ul
gą westchnęłoby słysząc takie porów
nanie). 

Wszystko szło gładk'o, nic nie mąciło 
święta l nie zapowiadało nieszczęścia. 
Nikt nawet nie zauważył zarządcy pała
cu, jak ten lekko i zgrabnie prześiiznął 
się do naczelnika straży I coś mu szep
nął. Naczelnik drgnął. zmienił się na twa 
rzy i vvyszedł szybkimi krokami. Po 
chwili wr?dł .blady i wargi Jego drżały. 
Rozpycha;ąc dworaków, zbliżył się do 
sułtana i w ukłonie przełamał się przed 
nim na połowę. 

- O wielki władco!.., 
- Co tam znowu? ... '-"'" z niezadowo-

leniem zapytał sułt_an. - Czy nawet I w 
takim dniu n:e potrafisz zachować dla 
siebie swoje więzienne nowinki? Mów 
więc prędzej! 
. - O wielki i olśniewający sułtanie, 
/Qzyk odmawia mi... 

Sułtan zaniepokoił sfę f ściągnął 5rwi. 
Naczelnik straży zakończył szeptem: 
- O n - jest w Stambule! 
- Kto? - q~uciw'll głosem zapytał 

<:•1łtan - choc::::: ~:! razu zrozumiał o 
kim mowa. 



POŁUDNIOWE OWOCE NA PÓŁNOCY 

ZSRR nad faszystowskim napastn '. k·em Dzie~owe znaczenie zwyc·ęstwa 
7 lat temu 22 CZERWCA 1941 ROKU, Niemcy rozpoczęły działania wojenne P'.zec!w stwem, na zerwanie więzów przyjaźni między 

w samym sercu stepów Ałta jskich rozcią· 
gają s ię obszary kołchozu im. Mo łotowa„ ~ak 
oaza wyrasta tu ogród owocowy . . "!" c.1 ęzk1ch 
warunkach atmosferycznych Syb ern r?sn.e. tu 
i dojrzewa około 50 gatunków owoco ..v. l' ;e• 
kt.'lre 1 nich 1dr były sobie po.w~wchP<i. U?n.~· 
nie. \V nowowybudowanych c1eplarn1acn. do 1-
rzewają cytryny, pomarańcze , mandan•nk1. Na 
grządkach kwitną kwiaty - tulipany, astry, 
9e1;· g;me. 

Zwiazkowi R~dzieckiemu. W historii drug iej wojny światowej dzień .. ten stan.owi. d?-tę narodami ZSRR spaliły na panewce. 
db 1er Siła gospodarcza i polityczna Związku Ra· o znaczeniu przełomowym. Napastnik hitlerowski, wzmocnionY: pow.aznie po 01a:n1 P • wszyc11 dwóch lat wojny i upojony powodz eniami na Zachodzie, liczył na to, .ze zdoła narodami ZSRR, spaliły na .panewce. swoje sukcesy powtórzyć w wojnie przeciw Związkowi Radziecki.emu. Przekonanie to po- o lbrzymi jest wkład . ZSRR .w dzieło zwy· 

Kołchoz ten ma milionowe dochody Sam 
sad owr;._rwy przynosi mu przeszll'l 300 tysi ę
cy rubl: d ·,_hodu rocznie. 

dzielalo wielu miarodajnych polityków i wojskowych w Angl11 1 s.tan~c~ .z1ednoczonyc~. cięstwa i utrwalema pokoju. . . w świetle znanych obecnie faktów i dok11 mentów nie ulega wąto/1wosc1! .ze na talu W~?s- W czasie wojny Związek Radz1ec.k1 nie obrót wydarzeń liczyły kierownicze kola wielkokapital1sty.czne. kra1ov.: anqlosaskic,h skupił wokół siebie na;?dy walczące ?. wspol· i że oddziaływały w tym kierunku, hamując współpracę alwntow 1 starając się osłab.ć ną 6prawę - o wolnosc i suwerennosc. 
NAJMŁODSZA AKADEMIA NAUK 

Kazachstańska Akademia N auk należy do 
jednej z najmłodszych w ZSRR. "1:mo to zdo· 
!ala w ci ągu krótkiego czasu s wego :stnie• 
nia stać s. ę potężnym ośrodkiem nauk owrm 
1 rnubl:ki. W skrad Akademii· wc ,1)ó! 17 m· 
s'.vtatów nJ;ikowych i badawczych ', ,_.-1 ele . m • 
nych :tcikl.1.:'0w naukowycn . W r?t!:U ur; eg• 
łym z.es pół pracowmków A.k~dema _ ro1p~a< o
wa, i.(5 pow&żnych zagadn1en na 1h ·1w;ch, z 
k:o·Y<'r. część przekaiana zos tali o:a n~ak 
tyrzncgo wykorzysta•11d. ".I. roku o.el.~cvm 
zaµ~ owa:io opracowan·e ouzo w;o: il. &ZeJ :;o
ści tematów. 

Związe.1< Radziecki. Dziś stoi na czele s i ł broniących postępu 
i pokoju przed zakusami imperialistów - pod-

H istoria przekreśliła bez reszty te plany I naród stanął do obrony swej ~ocjalistycznej żegaczy wojennych. i rachuby. Zwi ązek Radziecki · znalazł ojczyzny. Front i tyły stały się Jedny~, .zwar-
1 1 d · d ·e· dość sił n '. e tvlko na to, aby odeprzeć a- tym obozem. Kla<Sa robotmcza, eh. lop1 i . mteli- Z perspektywy 7 at, spog ą. ając n~ zi n 1 

, lk b k po 22 czerwca, znajdujemy pełne 1 gł.ębok1e uz.a· tak niemiecki. Związek Radziecki okazał się tq gencja znos;Ii bohaters:rn wsze ·ie ra 1' s · sadnienie wiary w to, że siły, broniące poko1u, potęgą, która rozstrzygnęła o zwyc ięstwie, zła· wodowane wojną, .wzmacni~l! gospodarkę na- demokracji i niepodległości są potężniejsze . maia kręgosłup 1.1chodzącej za „niezwyc!ężo· rodową, za.spaka1al.1 wszelkie potrzeby frontu. . t ną" armii niemieckiej· i zmiażdżv!a imper:alizm Rachuby h1tlerowcow na demoral.izacj~ tyłow, niż siły wojny i agresji - wiary w zwycięs wo 1 kl b t hłop słusznej ·sprawy. 1 S. D. nlemieck i ,wyrywaj ąc mu kły i pazur~ l~n:a~r~o~z~ła~m~~m~i~ę~d~z~y~~a=s~ą~ro~o~n:1:c:zą~~1~c~~-~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~, 
Udział w wojn:e Związku Radzieckiego za- I p I decydo·Hał o jej wyniku. Udział w wojnie ~ m 

Związku, jako jedyp.ego mocarstwa ar;ty1mpe· U i r 
WZROST ILOSCI ZATRUDNIONYCH 

rialistycznego, zadecydował również o samym 
charakterze wojny, nadając jej w całej pełni 
oblicze wojny antyfaszystowskiej, wojny w o-! 
bronie wolności, demokracji i niepodległości , 
narodów. Udz:ał Zwią~ku Radzieck'.ego w woj·\ 
nie wzmacniał V.:iar.ę w ~~yc'.ęstwo, wzmacniał i 
zarazem wiarę 1 pewnosc, ze owoce z.wyc.ę- \ 
stwa n:e będą zmarnowane. Ta wiara i pew
ność były dla wszys tkich narodów potężnym, 1 
naturalnym bodźcem do zwiększenia wysiłków j 
i ofiarności. Ta wł.ara i · pewność umożliwiła • 
szerszą, niż dotychczas mobilizację sił dla 
zwycięstwa. 

R uszając 22 czerwca na wyprawę wojenną 
przeciw Zw. Radzieckiemu, Niemcy ufali 
w swoją przewagę techniczno - przemy

słową oraz ·w przewagę swego doświadczenia 
militarnego. Wiele nadziei pokładali rówu ' eż 

Mija osiem lat od zbrodni w Palmirach. .Niemal rówl!o.cześni~ .padli .od kul niemfec· I WYDAJNOSCI PRACY W ZSRR kich na polanie palmirskiej Mieczysław Niedzmłkowsk1 i Mac1e1 Rr:t~J· Zbrodni? pal· w pierwszym kwartale 1948 roku ogólna mirska, która pociągnęła za sobą śmierć d w~ c~ol?wych p;zedstawiciell demokraCJI .poi- ilość pracowników fizycznych i umysłowych, skiej nie była pierwszą ani ostatnią zbrodnią, Jakle] dopuscił się okupant. Symbolizuje zatrudn:onych w gosoodars twie narodowym ona ;'ednak metody, przy pomocy których. zdławić chciał. okupant pqlski ruch oporu. ZSRR, wzrosła w porównaniu do pierwszego Symbolizuje bezlitosną walkę, jaką wydali Niemcy robotnikom 1 chlapom. . kwartału 1947 roku o 2 milionv osób, przy Smierć Niedziałkowskiego i Rataja, którzy jako jedni .z pie.rwszyc~ .przy.sląp11I .do ~r- czym ilość zatrudnionych w przemyśle w:J,:.11· aanizowania Polski podziemnej, nie pos7.ła na marne. I mimo, ze setki 1 tysiące dz1aJ.J ... zy sła o jeden milion osób, 150 tys ięcy młodych, konspiracyjnych podzieliło potem ich los, ginąc w więzi~nia?h, obo~ach ko~~entra~'f'.J· wykwalifikowanych robo tnik ów ukończyło 'W nych i ulicznych egzekucjach - nie udało się okupantowi ani na chwilę zdław1c pols.<1e- pierwszym kwartale 1948 roku szkoły fabryczl go ruchu oporu. ne i skierowanych zostało do pracy w przemy· 
Niezłomna wola na·rodu, /ego dążenia nlepodległoścfowe okazały się silniejsze, n.fi śle i na budowie. najstraszniejszy terror okupanta. Mogiły na palmi.rskiej dolinie są ~~iadectw~m nie tytko W związku ze zniesieniem &ystemu kart.ko-u!iar, jakie ponosiliśmy, ale i walki p;owa dzone1 w latac11 okupac11 - walki, która tr.vu- I weqo, zniżką cen i wzrostem siły nabywcze} !a nieprzerwanie, aż nastały dni wolnośg,i. rubla wzrósł napływ .siły roboczej do przedsi~ 

~----------------------------------------- hlo~wo~~ro~wy~joośćp~~ w tym, że jako 6trona atakująca zdołają wy· .,. ,,_ t · - ..,„..,iedz•-a'' korzystać moment zaskoczenia. Rachuby te 99-0ac110 RICZO DOIDO•- .,,._,.„ n 

[[~!E1~~:1:5;~:~?,fEJ,;~~l~1?~ :.;:....;.Oy~sk~u si:..;;......;.· a -o----n-a1·-1ep-sz--yc_h_ -m-etodach współzawodnictwa 
zwyciP,skich kampan ;i, w których pokonalo 

r;:;~~n~ó~~i~~~~ct;ą~~~z~\n~~7~i~~~;e~f~ Głos ma Przey1odnłczący Kom]etu Wspól;uacy PZPB Hr 9 we;jskowego . Oparte na tym rachunku plany agadnienie, w jaki sposób przodownicy o tym pomyśleć. Mn ie się zdaje, że należało· i ki. Na takim współzawodnictw '.e skorzystały· i ma rze.nia o zwyc ęstw: e zm i eniły się jednak pracy mogliby przekazywać swe doświad· by wprowadzić do regulaminu współzawodni- by obie strony - prządki, bo ich pomagaczki w rzeczywistości w katastrofalną klęskę. czemie szerokiemu ogółowi robotniczemu, ctwa specjalny punkt pod nazwą - przypuść- byłyby na równi z nimi zainteresowane, by zw:ązek Radziecki nie tylko wytrzymal jest rzeczywiście ba·rdzo ważne w obecnym e- my - „robotniczej pomocy sąsiedzkiej". Wy- maszyny szły jak najlep iej , obdągaczki same p ierw>::e ciosy wroga, ale potrafił w tym sa- tapie ruchu współzawodnictwa. W naszej fa- obrażam to sobie w sposób następujący: przo· zaś mia·lyby możliwość stania s i ę rówmeż mvm czasie systematycznie i szybko wzmoc- bryce nie było dotychczas żadnych prób w tym downik pracy przystępuje do współzawodnic- przodownicami pracy, korz-J'6tać z n iedostęp· nić swoje gospodarcze i wojenne siły. Cały k'erunku, będz iemy jednak musieli poważnie lwa nie sam jeden, lecz razem z jednym Jut. nych dla nich dotychczas nagród i wszelkich 

Jedność partii rnbotniczych i jedność związkowa 
Przed plenum KCZZ 

kilkoma swymi współtowarzyszami pracy, O· przywilejów. 
siągającymi o wiele niższe wyniki od niego. Wreszcie chciatbym zwrócić uwagę na trze. Przodownik bytby odpowiedzialny nie tylko cią, według mnie, ważną sp rawę - na utrzy· 
za siebie, lecz i za swych współtowarzyszy. manie przez fabryczne kom i tety współzawq<i· 
Przy ocenie wyników doliczałoby mu si ę do nictwa ścisłej łączności z ogółem załogi; · 
punktów, osiąganych przez niego samego Ułatwiłoby to bardzo usun ' ęcie w porę różnych 
i pewną ilość punktów dodatkowych, w zależ· niedociągnięć, braków lub za ni edbań , utmd· W dniach od 23 do 25 czerwca br. odbądą j ono będzie w ważnej chwili, chwili poprzedza- ności od tego, na ile „podc i ągnęl i by" s i ę jego niających pracę współzawodnikom, a poza tym s ' ę w \Varszawie obrady plenarne Kom(sj1 jącej bezpośrednio ostateczne połączenie orga koledzy w porównaniu z poprzednim miesią- - co jest nie mniej ważne - dawałoby mi· Centralnej Związków Zawodowych. Obec;ie nic:z:ne klasy robotniczej. Partie robotnicze w cem. Ten, którz włożył więcej wysiłku w t_ę ksymalną gwarancję sprawiedliwej oceny wy· posiedzenie mieć będz:e specjalny charakter, ruchu zawodowym stanowią wielką siłę, a „sąsiedzką pomoc", miałby wówczas szanse ników. Gdv ocenę tę przeprowad za mała gru· wyn:kający zarówno z o~iągnięć polskiego ru- działacze PPR-owcy i PPS-owcy zawsze stano- zwyci ęstwa nawet w tym wypadku, gdyby je· pa ludzi, mogą się zdarzyć orzeczenia mylne, chu zawodowego, jak i z ogólnej sytuacji wili najbardziej żywotny aktyw związkowy. go „rywal" osiągną! wyższe od niego wyniki krzywdzące dla mektórych robo tników, a to w kraju. . Nigdzie może tak silnie, jak na terenie związ- sam jeden, nie tracąc na tę „sąsiedzką pomoc" z kolei może wywołać :zn i echęcenie do dal· !?truktura ruchu zawodowego została już do- kowym nie zarysowywała się potrzeba ścisłe- czasu. Ta forma współzawodnictwa miałaby szego współzawodnictwa. Nasz Komitet zapra· &tasowana do nowych, dzisiejszych warun· go współdziałania, nigdz:e współpraca partii jeszcze tę zaletę, że pozwol:łaby wziąć udział sza na swe „posiedzenia sądowe" robotników ków, dokonano wielkiego dzi eła - zrzeszenia robotniczych nie ma tak widomych sukcesów. w ruchu i zwyciężać robotnikom nawet naj- i majstrów poszczególnych odd zi ałów a także w ruchu związkowym szerokich mas robotni- Połączenie organiczne dwóch partii robot· mniej wykwalifikowanym, gdyż zwycięzcą kierowników produkcji. Na ostatnim naszym czych I pracowniczych. Na cztery miliony lu· niczych ma zasadnicze znaczenie dla ruchu za- byłby ten zespól lub pojedyńczy robotnik, tó- posiedzeniu było obecnych przeszło 30 osób, dzi pracujących ponad 3 miliony zostało włą- wodowego. Przechodzi on tera.z do nowego e- ry uzyskał największy postęp w porównaniu gdyż prawo uczestnictwa miał każdy, kto sią czone w ;szeregi zwi ązkowe. Dalszy wzrost li- tapu, do pogłębiania i umacniania swych zdo- z osiągnięciami z poprzedniego miesiąca (pod sprawą współzawodn ictwa in teresuje. Nasi czebny związkowców dowodzi, ·że rola Związ- byczy, do któtych w pierwszym rzędzie nale- względem ilości i jakości produkcji, dy6cypli- „goście" wnieśli w '. ele c enn~go w orzeczenia ków Zawodowych została należycie oceniona ży jedność związkowa. ny pracy itp. przewidzianych w regulaminie) . Komitetu. W ielu szczegółów n'k t nie możEt i zrozumiana przez najszersze masy pracow Jedność organiczna partii robotniczych sta- Moim z.daniem nalj'! 'Ż:aloby coś zrobić, by na znać lepiej, jak sami współtowarzysze pracy. n;cze. nie się mocnym fundamentem, na którym 0-1 przędzalniach wciągnąć do współzawodnictwa Józef Ko rycki Ale nie tvlko dlatego zbliżające się plenum prze się cały ruch zawodowy. także obcią.gaczki, . . od nich bowiem w dużej Przewodniczący Komitetu KC'ZZ ma tak doniosłe r.naczenie. Obradować JkW. m:erze zalezą wymki uzyskiwane przez prząd- Współzawodn ictwa PZPB Nr 9 
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W godzinę później do miasta wkroczyła 
zmotoryzowana piechota. Na przedzie dum. 
nie niesiono sztanda.ry ze swastyką i w takt 
pruskiego marsza, podnosząc wysoko nogi, 
rr.aszerowali żołnierze. Po bokach posuwały 
sic, ciężarówki, na któ1ych stali kino-operato
rzy nakręcając , Tr.umfalne zajęcie Zareczań
ska". Za piechotą ukazały się czołgi, a 
wkrótce przez ulice miasta przejechały ma
szyny osobowe, w których znajdowali się do
"' ódcy poszczególnych jednostek oraz oficer o. 
w ie sztabowi. 

Gdy u;-oc~ystość zwycięskiej defilady zosta
li> zak:ońaona ,na placu pozos~ła grupa wyż. 
szych oficerów niemieckich. Stary generał 
rozmawiał ze swym adjutantem, wskazując 
ręką na opustoszałe ulice. M:ał ponurą i wy
chudłą twarz, a w lew;;;m oku tkwił nieodzow. 
ny monokl. Amosow zrozumiał, iż jest to do
wódca oddziałów które działały na zareczań. 
skim odcin~u. Zresztą, Misza który pozosta
w-I ;ieszc:ze w swoim mun4une ratjzieckiego 
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kolejarza, znacząco trącił go ręką i wysunął 
się naprzód Wzrok generci:a p&dł w jego kie
runku. Z widocznym zainteresowaniem przy
glądał się mundurowi Miszy. Wskazał na nie. 
go i po chwili jeden z oficerów poskoczy! do 
Miszy. Niemiec szepnął coś na ucho oficero
wi, który ze zdziwi~nii:m spojrzał na niego. 

W kilka sekund później generał rozmawiał 
już o czym3 z Miszą, rzucając ciekawe spoj . 
rzenia w s ';ronę stare;;o Amosowa. Wre~zcie, 
zbliżył się do niego. Zasalutował z w idocznym 
szacunkiem i, podając rękę, powiedział syla
bizując każ:le słowo. 

- J e stem niezmiernie szczęśliwy, że przy

l zaintere> :>wania wzrok generała, oraz spojrze
nia otacrnjących go oficerów, Amosow wypro
stował się służbowo i odpowiedział niemniej 
Ltroczystym głosem: 

- Jest t') najszczęśliwsza chwila w moim 
żvciu, gdy rnogę w!aśde na tej ziemi, w tym 
kraju, gdzie od trzydziestu la' przygotow:·wa. 
1€m nasze zwyci ęstwo - przywitać przywód
cuw armii, do której sam mam zaszczyt na. 
lEŻeć! 

Generał pobłażliwie uśmiechnął się, słu
chając tych słów. Poprawił monokl w oku i 
zc.uważyl zi~aczącym głos.em: 

- Herr Speier! W tak uroczystym dla pana 
dniu mam dla pana radosną niespodziankę. 
Bezpośrednio przed moim przybyciem do mia. 
5ta obersturn.bahnfiihrer Heidel zawiadomił 
!T.n:e, iż pragnie pana zobaczyć. Podobno. jest 
te pański przyjaciel z la\ młodości. Ober
>turmbahnfDhrer przybędzie tu za ~odzinę. 
Generał i::k i nął głową na znak ,że audien. 

cja jest skończona i kazał adjutantowi zaopie
kować s ię należycie kdpit&nem Speierem. 

XII. 

padło mi w udziale powitać oficera armii nie- Wiadomość o tym, że za godzinę przybędzie 
n,ieckiej,' który od trzydziestu lat pełni tak · <:jemn:czy obersturmNhnfiihrer Heidel. któ. 
niebezpieczne i ważne funkcje! Słyszałem du. r :; pragnie niezwłocznie zobacz:·!". się ze swo:m 
że. o panu, panie-kapitanie Speierze i bvłem di;wnym przyjacielem Hanse:m Speierem, 
pe,wien. że '!:najdę pana w Zareczańsku. Zre- rr ocnJ zaslroczyła i zaniepokoiła Amosowa 
s:;.tą - dmiechnął si;; generał - otrzymałem Tak samo zdziwiło go to, że generał był tak 
odnośnie pana instrukcje. dobrze poinformowany o Speierze i nawet 
_ Czuj<\c na so!2,ie uważO.Y i pełny szc~res~. oirzy_111ał _ sp_ecja_!n~ instz:.~cje _ o@o~~~ jeJo 

osoby. Wszystko wskazywałó na to, iż Niem
cy byli znakomicie poinformnwani o sieci 
szpiegowskiej, utworzmej na terenie Rosji 
przed trzydziestu laty. N a jbardziej niepokoił 
, denerwował Amosow a ó ' zagadk owy Hei
c'el. Szatapow w swoich zeznaniach ani razu 
ni e ws;. aminał człowi<'ka o podobnym nazwi
sku. Nazwiska tego A'Tiosow n igdy n ie spoty. 
kał w szparrałach starego szpiega. Kim był 
ów zagadkowy Heidel i co w przeszłości mo
gło go łączyć z Hansem Speierem ? . • • Czy 
tyło mu wiadomem co; więcej o starym szpie. 
gu, niż r.azwisko Speier, k tóre mogło być od
nalezione w dawnych ·spisach agen tów wywia
du niemieckiego z przed trzydziestu laty? Py. 
tc.nia te dręczyły Amo;owa, gdyż od nich za. 
leżało nie tylko powodzenie jego phmów lee.z 
1 życie majqra Frołow:i. 

Zaniepokojony tym wszystkim Amosow 
pragnął jak naj szybciej dowied?.ieć się czegoś 
liardziej konkretnego o ta jemniczym Ober
stui;mbahnfiihrerze. Postanow.'.ł działać na
'. ychmiast i wykorzysL.ć wszystkie środki, ja
kimi rozporzą dzał. Przede w szystkim posta. 
r..owił zobaczyć się jeszcze raz z generałem 
>rzed przybyciem Heidla . W tym celu sko
n1 unlkował się :i: Misz;:i , który nadal parado... 
wał w mundurze radziecbego kolejarza „Era. 
'c.nek" wybierał się właśr.i e do genęrała , we
zwany w jakiejś nagłej sprawie . N im zdążył 
Arr.osow zamienić z nim k ilka słów, Misza 
o,;najmił, że ger.erał również prosił kapitana 
~iei;_~_o przy~~~ do niego na konferencjf;. 

1.D! ~n.). _J 
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Ojciec rozłożył na stole kr.tt9'łe medale ikrzy- ff enrqh R udnlchl 
tyki. Ręce mu drżały, gdy do!tykał kolejno ko
lorowych wstążecze~. Jerzyk siedział obok i pa-
trzył płonącymi oczyma. - To dostałem pod 
Lenino - mówił ojciiec powoli. - Pod Leni· 
no, gdyśmy pierwszy raz zobaczyli niemiec- O ·D~AGA 

sam, jak ten palec na świecie. Mieszka u sta· 
rej babki, która sama nie umie czytać, bo jej 
nie nauczono w dawnej Pol5ce. W domu u 
nich bieda. Ja sam, gdy mnie prosił 
o pożyczenie fizyki - nie dałem mu, bojąc 
się, że mi książkę poplami. A przecież on _ie6t 
zdolny! A tu między nami są innl - ra któ· 
rych rodzice płacą - za pomoc, za godziny, :v1. 
komplety, a za niego nikt nie płacił, nikt _mu 

mogłem inaczej, dzieci kochane. Jasiek Pię
tak tyle. tyle razy „nie wiedział", „nie nauczy! 
się", „n umiał". Nie mogłem inaczej. 

Z ostatniej ławki rzucił się na n!ę rot· 

kie „Tygrysy" przed sobą. A to było pod 
Briańskim. Ten medal - to za Warsza
wę! A ten medal - - - ojciej przerwał 
na dluż€zą chwilę i zapatrzył się gdzieś w prze
strzeń przed sobą. Za oknem lalo się słońce 
na zieleń drzew. Czerwcowy upał wisiał w na-, 
grzanym powietrzu. 

- A ten medal, tatusiu? -
- Ten medal, synku - ten medal „Za ot- ~ 

wagu" - do-stałem od naszych przyjaciół bro· 
ni, od żołnierzy radzieckich. Ten medal jest ~ 'ft 
mi najdro2:6zy, bo wtedy, na Wale Pomorskim · , 
- prawie sam zostalem z naszej kompanii. ·17 1 

Tak, szturmowaliśmy bunkry niemieckie. Lu- Cl •'ti 
dzie padali jak muchy. Krok za krokiem wże- T-. 
rahśmy się w umocnienia :niemieckie. Ju:i by
ło krucho! Myślałem, że to ostatnia godzina. 
A tu trzeba było wyczekać, aż żołnierze ra· 
dzieccy nadciągną, zluzują, pomogą! 

- Gdy przyszli - było n~ trzynasta. Ja 
między nimi. Ale wytrzymaliśmy, nie ustąpi
liśmy ani kroku.„ 

- A potem - po straszliwym boju - ra
dziecki marszałek Rokossowi;.ki p,rzypiął nam 
te medalą na zdartych bluzach. Za odwagę ... 

* 
W pokoju zapanowała dt1za. Jerzyłk. pa

tn:ył w ojca, jak w tęczę i łzy perli6te sypa
ły mu 6ię w milczeniu po twarzy. 

Wreszcie po chwili chłopiec położył rękę 
na spracowanej dłoni ojca i powiedz.iał c:cho: 

- To było bardzo piękne, tatusiu! 
- Piękne, synku! 
- Ale - zaczął chłopiec po chwili nie-

śmiało - dzisiaj już nie ma wojny. A dostać 
ta.ki medal -to napewno szczęściel.„ 

Ojciec uśmiechnął &ię. 

w ukryciu przed szwabami, te wiersze, te ra
chunki, tę historię Polski, której go matka 
zdołała trochę przed śmiercią nauczyć. 

W 15ali zapanowała śmiertelna cisza a Je-

rzyk Swarzeń nabrał oddechu ł mówił dalej: 

nie pomagał! _ 
Pan Wiśniewski zeszedł powoli z katedry. 

Podszedł do Jerzyka 1 podał mu rękę. 
- Słuohaj, chłopcze. Za to, coś uczynil 

prt.ed chwilą - w innych warunkach - na 
przykład na wojnie - przypiąłbym ci na pier
si medal za odwagę! 

W sali :i:apanowała dna, :te słychać było 
brzęczenie muchy na oknie. 

* 
A potem zerwal! się chłopcy i dziewczęta 

i hurmem rzucili się do Jaśka Piętaka, pa
trzącego na k16.6ę zaczerwienionymi oczyma, 
z których płynęły teraz łzy szczęścia. 

- Nie zostanie6'z n~ di:.igi ro.k w p'ątel 
klasie - powiedział uroczyście pan Wiśniew
ski. - I pójdziEIBz razem z nami na kolonie. 
Weźmiemy wszystkie podręczniki I będziemy 
cię wspólnie uczyć. Zrobisz poprawkę. Nie 
płacz, nie płacz - upominał Piętaka pan Wiś
niewski. 

- Nie płaci, nie płacz wo\'lla cala 
klasa. • 

Nad wieczorem ojdec wr6dł do domu. 
O zmierzchu ktoś zapukał do drzwi mle6zka· 
nia. Kościuszkowski żołnierz Krzysztof 
Swarzeń - zaniepokoił się. Otwonyl drzwi 
i zobaczył w nich wychowawcę Jerzyka. 

- Nie, synku - odwaga jest nie tylko po
trzebna na wojnie. Odw.aga - odwaga cywil
na - jest wielką cnotą człowieka. Odwaga -
to mówienie prawdy - prosto w oczy. Od wa
ga - gdy .ratujesz pn:yjaciela w aieszczęśc:u, 
6pod kół tramwaju Odwaga - gdy sam E:e
b·e przełamiesz, gdY odrzucisz zło, które ~kwi 
jak c;erń w każdym człowieku. Odwaga - to 
s.zlc.;"hetnosć. Zawsze możesz dow!~~ć w Z}'C.u 
odwagi, chociaż nie dostaniesz medalu! Dla 
nas, starych żołnierzy - te medale i krzyfe to 
pamiątki, ale nie one 5ą najważn:e1<>:3. Na!
ważniejsze jest to, co się czuje w 6e~cu po 
spełnieniu czynu odważnego. 

paczliwy szle.eh Jaśka Piętaka. 
- Nie płacz - powiedział 

ski. 
pan Wi~r:.Jew- - Bo, proszę pana, to przecież było tak. 

- Dobry wieczór - powiedział pan Wiś
nieWGki - oglądając się po izbie. - Czy Je· 
rzyka nie ma w domu? - Przyszedłem panu 
powinszować 1;yna. Proszę pana - mówił 
wzruszony nauczyciel - proszę pana, n n.as w 
świadectwach szkolnych nie wystawia sill 
stooni·a za odwagę, ale Jerzyk dm;iaj dał do· 
wód nam wszystkim, całej klasie i mnie, 
mnie, staremu nauczycielowi, co to jest odwa· 
ga, tak, co to jest odwaga cywilna I· 

* 
Po uroczystościach i s'ZUmie, po ;!e.k:lama-

ejach i śpiewach, po uroczystym wręczanm 
lwiadectw przez kierowniki\. - pią:a •ata 
ruszyła „do siebie", do swojej t1ali. Chlo::icy 
i dziewczęta usiedli jeszcze raz w lawka<:h, 
hT S'Jępożegnać zeswoim wychowawq, który 
juzcze raz obiecał palnąć mówkę do sw'>kh 
, bębnów", tłumaczyć, radzić, życzyć wreszc:c 
p:zv!emnego spędzenia wakacji na k.-i!on1a<..h. 

Pan Wiśniewski usiadł na krześle. Opar) 
t;ę łokciami na pochyłym stoliku kated::y 
; ~<lezą! mówić. 

Cicho było, Jak makiem siał. Chbp>:Y i 
dziewczęta ściskali w rękach świa·lec:wa 
x czwórkami, z trójkami. To dopiero bęri1ie 
radość w domu, gdy rodzice ujrzą pnmocię. 

A pan mówił wolno, powoli ... 
- Tak, radość naszego dnia m:lci chyba 

tylko jeden wypadek. Jasio Piętak nie zdał. 
Boli mnie to bardzo. Tak chciałem, ż2':Jy c~la 
klasa przeszła do szóstego oddziału. On ;eden 
tylko zostanie na drugi rok, chociaż pcawie 
najstarszy między wami. Ale nie mog!P-m, nie 

Nagle Jerzyk przYJ>omniał sobie medale 
ojcowskie i ojcowskie słowa o odwadze, o 
odwadze cywilnej. Nie ma wojny, mówił 
wczoraj ojciec, ale i teraz na każdym kroku 
mu-sisz być odważny, musisz mówić prawdę, 
prawdę! 

Jerzyk Swarzeń podniósł dwa palce do 
góry. 

- Prosz.ę - powiedział pan Wiśniewski.-
O co ci chodzi?.„ · 

- Proszę pan<t - poderwał się Jerzyk z 
miejsca, - że Jasiek Piętak nie z.dał, to nie 
jego wina! 

Pan 'Wiśniewski a:i wstał z krz0t1ła. 

- Co ty mówis-z - powiedz.fał silnym 
gl06em. - Co ty mówisz? ... 

- Proszę pana - to nie jego wina - c!~g
ną Jerzyk Swarzeń. - To wina nasza, całej 
klasy, nas wszystkich i nawet wina pana. Gdy 
zaczęła się wojna, Jasiek Piętak miał siedem 
lat. Zaczął chodzić do szkoly, ale wyibuchła 
wojna! Przyszli Niemcy i już w listopadzie 
1939 roku zabrali Jaśko~i ojca - za to, że 
był polskim patriotą. Matka była chora - u
marła po dwóch latach walki o życie swoje 
i swego syna. Jaśka zabrali Niemcy - w-y
wieźli do Rajchu, oddali go do niemieckiego 
bauera na robotę. Jasiek był sam, samiuteńki 
między szwab~kimi chłopami. Nie miał z kim 
mówić po polsku, więc mówił do krów, do 
owiec, gtly je pasa! na łąkach. Aż dziw bie· 
rze, że nic zapomniał polskie~o języka, że po· 
wt1nzał sobie, pisząc biczyskiem na piasku, 

DROGI REDAKTORZE .„PROMYKA"! I tego piszę ten list i załączam mćj referat z na· 
Już ze dwa miesiące wstecz zwróciłem się dzieją, że znajdzie on uznanie w Twoich o· 

do C1eb1e o zapisanie się do kółka „Promy- czach i zostan:e umieszczony w „Promyku'". 
kowców'" i z propozycją współpracy. Dzięki (O co nieśmiało i jednocześnie bardzo 'pro&zę). 
serdeczne Ci składam, że zostałem przy jęty do Za nieładny charakter pisma bardzo Cię prze· 
kółka i za obietnicę umieszczenia w „Promy- praszam ! jednocześnie chcę slę u5prawiedli
ku'" jakiegoś mojego artykułu. wić (choć się bardzo boję) Otóż piszę ten list 

Przyznać Ci muszę, że nie dawałem znaku bardzo szybko, a zarazem z "?achowaniem 
życia po pierw-szym liście do Ciebie, gdyż pa wszelkich środków ostrożności, by ujść ka
prostu nie moglem zn,.ależć. tematu do pisania rzą<"ej ręki sprawiedliwości, której uos-0bie
artykułu. Na tematy oderwane jakoś nie mo· niem jes.t nauczyciel, prowadzący w tej chwili 
gę pisać, brak mi natchnienia. Ale za to na lekcję nudnawej biologii kur-s kla-sy ósmej. 
~;ś temacik rzeczowy - to owszem, czemu Proszę cię bardzo, drogi Redaktorze, odpis:a 
nie. Przyz.naję, że różnych okazji do pisania mi bez. względu na to, jaki wyrok wydasz na 
było sporo, ale jakoś ie przegapiłem. Cóż ja ten mój artykuł. 
na to poradzę, że choć nie posiadam głowy, '/'iipolfl " 
ale za to roztargnienie przynajmniej jakiegoś ODPOWIEDZ. 
asystenta, jeśh nie sameqo profesora. Prze<J DROGI CHł,OPCZE! 
1 maja wy<'howawczyni kazała mi przy!'.j0tb- Jestem rad , żeś nie mia! natchnienia do pl· 
11'ł..Ć reterat 1-majowy. Korzystając właśme 1. · i:.anta na tematy ~erwane. Takich tematów 

Jasiek P:ętak jest zdolnym kolegą, ale jest 

Dzieci robotnicze na koloniach 

Smaiww11e iruskawkl 

/ 

W pięknej mlejscowo§cl pod Łodzią, WiA

niowej Górze, tysiące dzieci robotników łódz· 

kich przebywa na koloniach letnich, gdzie w 
słońcu, na powietrzu l w doskonałych wnrun· 
kach nabiera sił I zdrowia. 

Pooblednt Odpoczynek 

I ,.Promyk" właśnie ba/izo nie lubi. Sądzę, że I ODPOWIEDZ: 
w ogóle lei;i~e·j byś za ;natchnieniem się ni~ Kochane dziewuszki! Cieszę si11 bard'Zo, że 
ugaruał. Two3 referat .m~JOWJ'. ?Ył niezły, ~h.oc spodo•bała Wam 6ię książka, wygrana w kon· 
były w nim pewn,; mesc1s!osc1.. Druk.owac ie· kursie ,,Promyka". „Zgadywaczem" wielkim 
dnax w „Promyku :eferat~w me mozemy,. bo nie jestem chyba, wybrałem po prostu ksiąi· 
za-Jęłoby to zbyt duzo m1e1sca, 

1
a co wazmeJ- ki ciekawe t dobre i dlatego Wam 6ię tak 

sze, stałoby się w tym wypadirn tak, 1ak z. spodobały Zres~tą _ jak sam 1 1 T · l k · b 1 · · l · · ai·b · ~ e p szec e czy· 
woią e CJ_ą io og.n - czyte Ill<;Y z17w 1 Y tacie z przyjemnością każdą, która Wam wpa· 

przy czytamu. S~o_Ją drogą d~:w1 mme, dla- dnie w ręce, więc jakąkolwiek bym Wam po
czego Ty się własme na biologu nudzisz? Jes1 sial - uważałvbys'c•e 1· za j d · · k 
t . . ł . k. . l h . . ' • ą e yną, na1p1ę • 
o przec1ez ga ąz nau ·1 mes yc ame c1eKawa n;eiszą Ja zres~tą n·e 

1
· t h - T · · · . . . • , · ~ 1 es em zac wyceny 

l wazna. woje obecnie lekcewazeme JeJ mo- czytaniem wszystki"ego ~ d 1 · c· · d · k" 1 · , , ~o wpa n e w ręce. 
ze 1 się ac mocno we z.na 1 w przysz osc.. Nie wszystko ~ 1·es.t druko t b 
C · b' · k · · k ł ? · • 'v wane, war a y· 

o zamierzasz ro ic po s onczeniu sz ·o y w~. n~prawdę czytania. Należy raczej pora-
Redaklor dzic się v:rycho.wawczyni, jakie książki czytać. 

A teraz, zvczę Wam pomyślnych egzaminów, ' * 
Kochany „Promyku'"! 

Książkę od Ciebie otrzymcfłam i dziękuję 
Ci za nią z całego serca. Bardzo mi się ona 
podoba i, chociaż znam ją już cbyha na pa
mięć, to jeszcze czytam w wolnych chwilach 
niektóre ulubione urywki. Ty. „Promyku", na
prawdę musisz odgadywać upodobania swych 
czytelników - choćby na przykład to, że ja 
lubię książki historyczne (chociaż nie gardzę 
i innymi i crytam przeważnie, co mi w ręce 
wpadnie). Kończę tę parę słów, poniewał nie 
mam cz.a-su (bo lepiej zawczasu pn:ygotowa<) 
się do egzaminów). Jeszcze raz dzieku ie za 
k5iążkę. Serdeczne pozdrowienia zasyła.ją c.1 

Jady;iga Pewnlcka J Hele1vi Rysi6wna. 

tzn. samych „bardzo dobrze". Redaktor. 

• * JUREK WALCZAK: 

Szkoda, żeś spóźnił się z bdpowiedzią na 
K?nkurs. •:P~·omyka"', bo najprawdopodobniej 
m1~ł. by~ ]~Z swą wymarzoną książkę. Ocry
w:scie, ze ltst swój przysłałeś już pewnie kil
ka tygodni .t~mu, to jednak było już po usta
lonym tennm:e i dlatego trafił do właściwych 
rą.k z opóźnieniem jeszcze o wie•le większym. 
l\'.ie mart.w się jednak, mój chłopcze, jeszcze 
s11',oewme nadarz.y druga taka okazja. Pa:n1ę
ta1 )y!ko, by już na PTZ)"6ilość być punk•·1al· 
nvm, a napewno T,„ój „JS-letni kapiłan" bn 
trudu __ Cię oduajdzie. - · 
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OpoUJleśf'5 o ludzlacl1 poświęcenia 

Ciche bohalerslwo w imię nauki 
Jak ocalono światovi1e 

Jett ~ właściwie opowieść o ludziach, o le
n1illgradll.kh uczonych, o czynie bohaterskim. 
Ala ro7.poCZi!lĆ trzeba tł$ opowieść od„. psze
nicy. 

ff.Ekspedycje naukowe wyruszyły na pod
bd} iwiat« roślmnego do 65 krajów. Botanicy 
rad21~y dotarli do najdalszych zakątków 
kuli ziemskiej w poszukiwaniu nowych ro
dzajów rośll>n uprawianych J dz)ko rosnących. 
Wyniki tych ekspe<lycji były wręcz rewe.Jacyj
ne. Oka'Lało s!ę na przykład, ż& ititnieje aż 25 
g11.tunków pszenicy, chociaż jeszcze w 1917 r. 
nie 'lllano ich więcej, niż 5. 

Botanicy radtleccy odkryli 16 gatunków 
:i:lemniaka, nieznanych dotychczas nauce. 

" W ten aposób rosły iwlalow• %bk>ry 
Wnochzwil\'Zk<>weg<> Instytutu Hodowl! Roślin 
Y Lentnqradtie. 

I dopiero teraz m-0±na było ocenić w pełni 
eo to są ,;z.Mobv świata roślinne.go". W zbio
rach Instytutu można było znaleźć V."Szyslko 
co rodzi ziemia. Ale dus:zl!, zbiorów, ich naj
latotniejszl!, częśd.~ fil\ %'boża 1 zwłaszcza ko· 
lekcje. Pflzenka, która figuruj& w :r.biorach pod 
38.000 numerów. 

'N jaki sposób w cza6l& titraszliwe~ bom· 
bardowania podczas obstrzału artyleryjski~o 
w cza"ie głodu i pożarów ocalono najwspa
nialsze na świecle zbiory Iruitytutu, t1karb w 
postaci 20.000 kg najpr.zedniejs'Z~o :r.iamal 

Oto właśnie opowieść o ludziach. 
W si&.rpniu 1941 roku h!tlero'W'C"f pn:ec:ięll 

wny6tki• poł1tczenia. kolejowe międ'ly Le11.ln· 
giadem a resztą kraju. Kiedy jednak powstała 
nadzieja, że jednemu jes"Zcze pocią~owi uda 
sill wyrwać z o'b1ę'i:onego miasta, kierownic· 
tw;o obrony Leningradu oddało ten podttg do 
d~ozycji Inetytutu Hodowli Roślin dla wy
Wfazienia jego bez-cer.n "Ch 7.błorów . 

..i Pocil\g jednak n'.c ;:·rzedarl slą prze:i: lłnlę 
frontu i zbiory poi.ost~ly w ®1ęionym Lenin· 
qn.dzie. 

Oblętonemtt mlutu poso.tala jedyna. cho· 
qe komunikacyjna., lączęica je s „wielki\ z.ie
mi1t'~- powietrze. Instytut otrzymał dwa 64-
moloty, aby wywieźć :z Leningradu najcenniej
ne zbiory. Siłą istarano się wsadzić do samo
lotu dyrektora Instytutu, wielki~o uczon~o 
Ekhfelda. Eichfeld odmówił i pozostał w Le· 
ltingradzie. 
•Jedn4 z pierws"Zych ofiar blokady hit!erow· 

.:iikiej był Dymitr Iwanow - uczony, speejall· 
~a hodowli ryżu. Iwanow umarł z głodu. 
'łW dziale roślin oJei.stych pracował asystent 

'A1eksander Szukin, cichy, bardzo grzeczny, u· 
kładny człowiek. W zb!orach, które były pod 
jego opieką; znajdowały sil!! rośliny oleista, 
len, 1łonecmik„. Miał do nieograniczonej dy· 

•·'l!pcn:yc ji cale centnary roślin pełnych bi-a.lka 
i tłu6zcz.u. Aleksander Szukhv tajał w oczach. 
On także umarł "Z głodu, nie podejrzewając 
nawet, ie jego zachowanie eię jest bohater
wm. 

Umarli :z. głodu profesor Grzeqon; Krejer, 
ł::1er-0wnik działu roślin lekarskich, Grzegorz 
Gejno, bibltotekarz i 7.nakomity bibliograf. 

Pracownik mmkowy d"Ziału introdukcji -
Wiera Fjod-0rowa upadła twa1~ na swe biur
kq w Instytucie i nie wstała. więcej. 
· UmaTli z głodu: specjalista w d-z:iedrlnte ho

dowli pomidorów - Serafima Szawinskaja i 
. ranom Szczeglow. 

A tymczasem budowano juł drogi! liti:fowii 
u .le'!:i-0ne Ładog11.. Do pienw"Zego transpor
tn Judno6ci cywiLnej, która. opuściłll Lenin· 
grad, wesz?a część pracowników naukowy_ch 

zbiory Instytutu Hodowli Roślin w Leningradzie 
In.stytutu, którzy ochraniali wywożona z.biory. 
22 stycznia l-0dowata mgła Łagodl ukryła ka· 
rawcnę, idącą na „Wielką Ziemię", Uczeni za· 
brali z sobą żywność na trzy dni. Był to wiel
ki przi ·::i!ej w czasie &urowych· dni lenin
gradzkid1. Po drodze umarło jeszcze kilku u
czonych, wśród nich jeden z najwiękogzych na 
świecie znawców grusz - Rubcow. 

Druga parlia została ewaku-0wana z Lenin
gradu 2 lutego, część samolotami, a część lo
dową drogą Ładogi. Zabran;) 8 ton zbiorów, 
to, co było w nich najważniejsze, czego nie 
daloby 1Się w żaden · J06ób restytuować. 

Przewa'i:na część zbiorów pozostała jednak 
w dalszym ciągu w oblężonym mieście. O· 
c.hraniała je grupa uczonych. 

Surowa zima 1941-42 r. długo nie chdała 
u:stąpić miej6ca wiośnle„ 

W gali gras-0waly całe stada głodnych 
szczttrów. Chytrze otwierały one metalowe 
pudełka i i;krzynki, zrzucały je na ziemię, aby 
dobrać się do pożywienia. Z dnia na dziefl to
czyła się zacięta walka garstki ludzi :i: gryza· 
niami, z hordami rozwściecz-onych, głodnych 
szczurów. 

Ludzie rwydę±yl!. Pokonali głód, mróz 1 
grywniów. Do o.~tatniego riarenka uratowa
no bezcenne dla nculd światowe} zbiory. 

• 

A w tym Mmyrn czasie w Londynie uka· 
zał 5ię na łamach czasopisma ,,Nature" (tom 
156, Nr 3957) artykuł o :zbiorach leningrad-z:· 
kich: 

„„.Nie miałem czasu dowiedzieć się, jakie 
były losy znakomitego programu prac nad e· 
wolucją i genetyką roślin rolniczych - pisał 
dr Julian Huckley. - Wiem tylko, t.e czę~ć 
lcolekcji nasion pozostawionych w Leningra
dzie, wstała zjedzona w czasie oblężenia", 

Niebawem ukazał się drugi artykuł w tym 
samym czasopiśmie: 

„Podczas blokady Leningradu - donlot1ło 
„Nature" - zostały zjedzone resztki kolekcji". 
Pod tym oszczerczym artykułem figurowały 
podpisy uczonych angielskich Harlanda J Har· 
ringtona„. 

Kłamstwo było jednak zbyt rat1tce I oay
wiste i czasopismo „Nature" musiało nieba
wem zamieśc;ć sprostowanie. Maleńkie spro· 
stowanie, na niewidocznym miejscu, na str. 
745 numeru 3973. „Okazuje się, że uczeni le
ningradzcy niczego nie 'Zjedli z kolekcji. Prze
ciwnie ,wielu v.rspólpracowników Instytutu zo· 
stało zabitych, lub umarło :z głodu, ratuj11c 
zbiory"„. 

Warto o tym wzmiankować tylko z gumlen
ności dziennikarskiej, bo prawda o tak mało 
efektownym, a tak w'.Elkim bohaterstwie uczo
nych leningradzlcich i tak .znajdzie drogę do 

WINO I PIWO ZABIJA BAKTERm 

Nowsze badaniR '9.>ykazały, i! dzięki zawar 
tośCi. alkoholu l kwasu węglowego wino 1 pi
wo posiadają właściwości bakteriobójcze. 
Wpuszczone do czerwonego wina bakcyle ty· 
fusu zamierają po dwóch godzinach. Wino 
kwaskowe zabija je w ciągu 20 minut. Woda, 
do której dolano wina czerwonego staje się po 
12 minutach wolną od zarazków tyfoidalnych, 
po dodaniu zaś białego wina po 6 godzinach. 

• * • 
SKĄD POCHODZI KAKAO 

Wojna skończyła się. Armia Radziecka 
jęła Berlin. 

za-
1 

serc uczciwych ludzi na świecie. 
W. !afonow. 

Kakao znano już bardzo dawno w Me
ksyku i Peru pod nazwą cacaolatl. Ziarna ka
kaowe służyły tamtejszej ludności za mone
ty. Przyrządzano z nich również musujący 
napój. Pierwszą wiadomość o drzewie kaka· 
owym przywiózł do Europy Ferdynand Ger· 
tez w r. 1519. W Hiszpanii sporządzano z 
kakao napój na .!:posób meksykański lub też 
mieszano je z. wint>m lub piwem. W wieku 
XIX poznano metod~ usuwania masła kaka
owego ?: kakao I uzyskano w ten sposób pro
dukt handlowy t.zw. „k1tkao w proszku''. 

Aktorzy z zamiłowania 
Kurs dla instruktorów niezawodowych le trów 

Przy Państwowej Wyższej Szkole Teatral· 
nej w Łod:r.1 istnieje eksperymentalny kur1 dla 
Instruktorów teatrów niezawodowych - ze· 
fipołów fs.brycmych, świetlJ.cowych i amator
~kich. 

W ubiegli\ 1obotę odl:>ył elą w Teatn:e Woj
ska Polskiego pokaz prac dyplomantów kursu, 
nagrodzonych na konkursie Związków Zawo
dowych w ramach eliminacji wojewódzkich. 

Pr-0gram fikładał się 1. czterech części 
zawierał następujące utwory: „Wyścig 

pracy" w wykonaniu zespołu PZPJG Nr 8 w 
reżvserll Marii Stępińskiej, uklad ta11ca 

KA 
Ostatni!\ „Srodę literacką'' w Pomorskim 

Domu Sztuki w Bydgoszczy wypełnił wiec-zór 
autorski Leopolda Buczkowskiego. Po słowie 
wprowadzającym mgr Altreda Kowalkowskie
go, autor - Wertepów - odczytał tragmen
ty swej nawej powieści pt. „C~rny potok". 

• • • Po ustąpieniu dotyche7..asowego prezesa od-
d7.'.ału Zw. Zaw. Literatów w Gdańsku Erwi
na J()drkiewicza, na czele zarządu stanął zna 
ny powieścloplsarz - marynista dr Mieczy
sław Jarosławski. 

* • • 
We Wroclawiu odbył slę setny „Czwartek 

llterack!". Wieczór 1'07.począl sł~wem wstęp
nym prof. Mikulski, po c7.yITl recytowall gwe 
utwory miejscowi literaci: Zelenay, Jan Pierz-

prof. Hryniewicka1 „Walka o nowego człowle·1 na czołowe m!e}•ce plerws-zy punkt programu 
ka" w wykonaniu PZPB Pabianice, w dramaty· - „Wyścig pracy", JWłM"ZCZa taniec maszyn 
zacjl 1 reżyserii Tadeusza Żuahniewskiego1 w wykonilniu Mbotni<:: PZPJG Nr 8, następ· 
,,Zeńcy" Szymonowicza w wykonaniu :i:espołu nie Ze5pół PZPB Nr 8, który wystawił ntukfl 
PZPB Nr .(, - w 1n5eenlzacjl i r~yuńi Irmy „Nadzieja". 
Czaykowskiej, ora-z: „Nadzieja" Hermana Hei· W zespnłach przewata młod?.!et robotn!c:ia, 
jermannsa, w wykonaniu PZPB Nr 8, w adap-

1 
ale nie brak 1 stan;zych. Te lian& utwory, wy

tacjl i reżyserii Romana Sykały. stawione przez ze6poły świetlk<>we, poka-zują 
Zarówno reżyserzy, jak i wykonawcy, kt6· nam ludzi, którzy po ciężkiej pracy z ochotą 

ny przecież nigdy nic wspólnego ze fiCeną nie I id!\ ;na. próby teatrelne - fil\ one dl!\ nich wy· 
mieli, włożyli w pokaz wiele trudu. Ekspery- poczynkiem ł wytchnieniem, t"I\ 1 <"Zymś w1ę
ment ten należy be1:względnie do udanych. cej - pozw;ilają im zejo'ZllllĆ "ilę 'Z językiem 

Spo5ród wy5tęp11,!ących zespołów wybił •lę literackim I fiztuką. • 

A 
chała, Anna Kowalska, Stefan Lot, Andrzej 
Jochelson, Wojciech Żukrowski 1 Aleksander 
Lech Szuro. 

.Dlatego należalobT tylko bardzo starannie 
dobierać repertuar dla tych aktorów z zami
łowania. kh nieklamany entuzjazm mogliby 
wykoI7.y<Stać nasi literaci, tworzitc specjalne 
sztuki na ze-społy świetlicowe - sztuki barw· 
ne, żywe, wzięte :i: codzienn~o tycia tych lu· 
d7.I, a Jednoc"Ześnie bztałqce. ByłobT to po· 

• • wainym krokiem na drod'Z& do upows"Zechnie· 
Towarzystwo Krze!..lenła Kultury ł;i.cznle nla kultury wśród mas pracujących. Wydaje 

nam gię T7.e<::ZI\ słus:zn!\, aby kon.kul'6y na atu· 
:r. Powlatowym Wydz. Kultury 1 Sztuki w Bla- kę dla gwietlic popn:edzalv konkursy wyko· 
lej Podlaskiej zorganizowało konkurs literac- nawców, któny powinni dostać do ręki 11.aj· 
ki na utwór poetycki, lub pisany prozą. U- lepszl\ literaturę. 
dział w konkursie mogą brać wyłącznie miesz Praca jn-struktorów-dypfomant6w PIST j~t 
kańcy p0wiatu. Za na,jlepsze utwory zo!;taną dowodem, 'Że wśród robotników drzemią praw· 
przyznane nagrody pieniężne. dziwe talenty - odkrył Je trud instruktorów 

* .,; * zespo16w nienwodowych, trud, który powi-
Zachęcona powodzeniem, jak1e miały po- nien być zachętą .na przyazloAd równleł dla 

ranki i wieczory autorskie Ksawereg<> J>ru- o~·torów iuJwodowych, by wspólpracowall 
• • • z; teatrami śwletllcowyml. 

szyń.ski.;go w Białymstoku, dP.legatura „Czy , w dniu waoraj.s-zym zespoły Mdzkłe udi.· 
telruka z:organ!zowała odczyty autora „lll i ły 3ię .na Kon.kurs Og6lnopo!5 ld do Warszawy. 
Opowieści" w Łomży, Suwałkach 1 Ełku. (m. i.) 

!ihrz„nh!!_ p..!J.tnd !~owledzl ctzfory, tj. dzle6nt 90botnlków ! Jnteligencji 1~ rO'Z'błd.e oirgufozacy)ne. t eo więcej: 
pracującej. Podcv;as gdy młodzie! burżuazyj- młodzie~ 11ama tego rozbicia nie tyay 1ob!e 
na i obszarnicza miała otwarte mury gzkoły i Jednoczy 11\'<>Je szeregi, 

mane10 nau~~uie Iie~nonenie mło~lieiH 
Równy start równe obowiązki - równe cele 

SZANOWNY TOWARZYSZU REDAKTORZE!' 
Z zainteresowaniem czytuję wprowadzo

Dlł przez „GłOs Ro.botniczy'' skrzynkę py
taó i odpowiedzl. Uważam, te jest to bar
dzo dobra forma krótkiego 1 bardzo przy
stępnego wyjaśnienia czytelnikom zagad
nień, wymagających niejednokrolnle dłuż
szych studiów, na które nie każdy czylel
ntk może sobie zawsze pozwolić. 

Jestem starym towanyszem, większość 
swoich lat przeżyłem w ustr.oju kapitali
stycznym, w którym walka klasowa miała 
zupełnie inne formy i inny charakter, niż 
w ustroju demokracJi ludoweJ. I dlatego 
obecnie rozwiązywanie wielu spraw nasuwa 
ntl często wątpliwości 1 muszę nieraz bar
d10 dług0 zastanawiać się, by zrozumieć 
fłuszność pewnych obecnych zjawisk. 

Do takich spraw należy sprawa mło
dzieży. Czytuję w gazetach 0 zjednoczeniu 
"lę mtodzieży, o kongresie zjednoczenio
wym, który ma się wkrótce odbyć. Raduje 
mnie to, niemniej jednak nie mogę pew
nych rzeczy zrozumieć. W Jaki sposób w 
ramach Jednej organizacji młodzieżowej bę
dą mogli znaleźć się i zg.:>dnie wspólpraco
waQ. chłopcy i dziewc::zęta z różnych warstw 
społecznych l różnych przekonań - robot
nicy t studenci, młodzież miejska i wiej
ska, młodzież katolicka, wierząca i młOdzfeż 
nlewierzącal Czy nie wyłonią się sprzecz
ności między poszczególnymi grupami mło
dzieżyl A to przecież mogłoby rozsadzić 
ram:v wsi;ólnej organlzacli. Co ma być lą 
w~pólną wię1ią. która sprzeczno§ci le usu-
11iel 

Wiem. ie jal<o stary towarzysz winie-

nem czynnie pom6c mlo.demu pokolentu w 
jeg-0 procesie łą.czenta się, a przede ws:i:yst
kim powinienem pom6c organizacjom mło
dzieżowym na swoim terenie. Ale nie <:ał
kowite nozumlente tych spraw utrudnia ml 
tę pomGc. 

Prosu: wi~ o wyJa§nlenle ml tej spra
wy w najbliższej „skrzynce", 

(„STARY TOW ARZYSZ'1 
Ł6d:l, dnia 12. 6. 48 r. 

• 
Wybaczcie, te ni& od razu odpowiedzie-

liśmy, musieliśmy bowiem wpierw odpowie
dzieć towarzyszom, którzy wcześniej od Was 
nadesłali swoj-e listy, a na zamieszCflenie 
„skrzynk)" więcej niż raz w tygodniu nie mo
żemy sobie niestety z braku miejsca pozwolić. 

* 
DROGI TOWARZYSZU! 
Cechą marksisty - a nie wątpimy w to, że 

jako „stary towarzysz'' jesteście marksistą -
winna być umiejętność wyciągania słusmych 
każdorazowo wniosków z wciąż "Zmieniają
cych się warunków. Na ceym polega różnica 
warunków między ustrojem kapitalistycznym, 
a ustrojem demokraci! ludowej w odniesieniu 
do młodzieży? - Polega ona przede wszyst
kim na tym, że u~trój kapitalistyczny wytwa
rzał i wytwarza nierówne warunki bytowania 
i r.ozwoju poszczególnych warstw młodzil!'.i:y, 
podc~as gdy ustrój demokracji ludowej stwa
rza warunki równego startu życiowego dla 
cal<>! młodzieży. 

VI syslernie kapltalistvcznym istniał wy· 
raźny mur między uprzywi!ejowdną młodzieżą 
burżuazyjną i obszarniczą, a cała res2ta rolo-

i uniwersytetu - pned mfodzieżą robotni· 
czą i chłopską ustrój kapitalistyczny i:amy- Pytacie, 0 będzie t!pójnią, łączącą w ra
kal: bramy s"Zkół średnich i wyższych. Wiemy mach jednej organizacji wszystkie grupy mło
przecież o tym, że dla miliona dzieci robotni- dzieży. Odpowit>dź nle nasuwa trudności: spój
c11:ych d chłopskich brakło w Polsce !ianacyj- nią będzie budownictwo Polski. Polski silnej, 
nej miejsca nawet w szkole elementarnej. wolnej, demokratycznej, Polski ludzi równych, 
Przecież znany jest fakt, że dwa t pół mnlona nie opartej na wyzysku człowieka przez czło· 
dzieci uczęszczafo tylko ~o szkół 1 t 2 stopnia, wieka. W tym budownictwie przeważająca 
kształcących półanalfabetów. część mlod'Zieży polskiej bierze już aktywny 

Podczas gdy w Polsce 6anacyjnej młodzie! udzial, pracując ofiarnie, zdobywając z zapa
burżuazyjna i obSJZarnicza mogła tyć beztro!I- łem wiedzę, roir:wijając działalność społeczną. 
ko, nie martwić l'lię 0 swój byt materialny, Czy! nie jest znamienne, że młodzie!, kon
młodzież robotniczą 1 łntelfgencką gnębiło kretnie łódzka organizacja ZWM, pierw~za 
widmo głOdowych płac t bezrobocia, a mło- rzuciła hasło wyścigu pracy, pM.niej dopiero 
dzież chłopską - widmo braku ziemi. podjętego przez starsze pokolenia robotnicizc? 

Zrozumiałe w1ęc jest, ze temu zróżnlcowa- Obecnie nie tylko ZWM, lecz wszystkie orga
nlu klasowemu młodzieży odpowiadać musia- nizacje młodzieżowe biorą 'Udział w wyścigu 
ło uóżnicowanie ideowe i organizacyjne. pracy dla Polski Lu1łoweJ, a stworzenie jednej 

Zupełnie inaczej jest obecnie, tj. w warun- organizacji młodzieżowej ten wyścig pracy 
kach demokracji ludowej. Nie ma obecnie iznacznie rozszerzy. 
młodzieży obszarniczej, bo reforma rolna 7.Ii- Nlepokoide się <> motn.aść współżycia w ra
kwidowała obszami-:two. Wprawdzie istnieje mach jednej orqanizacji młodzieży rel!gjnej 
jeszcze i obecnie :zróżni-:owanie klasowe wśród i niewierzącej. Niepokój Wasz jest jednak zu. 
młodzieży, ale i ono malt>je i będiie coraz pełnie nieuzasadniony. Podobnie jak I w każ. 
bardziej maleć, zresztą na terenie młodzieży dej 1. <>hecnych demokratycznych <irganizacji 
występuje w odmiennej postaci, niż wśród młodzieżowyrb jest rnfejscP dl11 wierzącej 
starszego społeczeństwa. Pozyc.ia 6połeczna i praktykująC'ej młoddeży k11tolickiej, tak sa
wkraczająca obe::nie w życie młodzieży nie mo będzie ono w zjcdnoczonei org1mizacj! 
zależy od jej pochodzenia: syn chł,opa może młodzieżowej, w kt.órej nlkt nikomu nie bę· 
zostać r9botnikiem fabrycznym, inżynierem dzie zabraniał praktyk religijnych. A praca 
czy oficerem, równie dobrze Jak syn robotnika nad budową wolneJ ·i szczęśliwej Polski Lu
rzemieślnika czy inteligenta. Awans społecz- dowej jest w równym stopniu obowiązkiem 
ny każdego z nich zależy tylko od zdoln-0ścl całej młodzieży. 
i zapału do pracy. Powstająca obecnie jedno- Oto pokrótce nasą:a odpowiedź. Macie ra
lita s·zkoła p<>dstawowa - taka sama w mieś- cję twierdząc, że obowiązkiem starszych ta
ele i na- wsi - daje całej młodzieży jednako- warzyszy jest pomóc młodzieży w procesie 
wą moż.ność dostępu do wyżs(l;ych szczebli jednoczenia się. I że przede wszystkim należv 
nauczania. proces ten 2rozum'ieć. Ponieważ mniejszy ar-

W warunkach więc wyrównania startu ty- tyku? nie mógł całkowicie wycizerpać tematu 
rlowego. umożliw1onycb prrez ustrój demo-I radzimy Wam dokładnie przestudiować wyda~ 
l<ratyC'rny. nie ma i nie moie być rozbieżności ny przez KCPPR i CKWPPS Nr 16 ,,Notatnika 
interesów wśr?rl mlndlii>ż:v, a co za tym idzie Referenta''.- całkowicie poświęcony zjednocze
- nie ma obiektywnych przyczyn, uzasadnia- 1 nlu polskiego ruchu mlodzieżowego. 
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Rozwój i plany Powszechnej Spółdzielni Spoźywców 
Rozmowa nasza z prezesem PSS tow. Stawiarskim 

SZYBKOSC 
W związku z konkursem hl~ym, 

króty miał się odbyć na bolskU -łM:i.lde· 
go WKS( jeden z reporterów naszej pru7 
odbył wywiad z instruktorem drużyny jei· 
dzleckiej MON, mjr. K-:>nem. 

l'rezea Powazechnej Sp6l~zlelnf ~potyw· 1 złotych. Ob-,oty nasze w roku b ieżącym zwięk - dzanych przez nasze ;sklepy. Spółdzielnia na
eów, tow. Stawta.rskl, udzielił ~yw~adu na· szyły się w stosunku d-0 tego ;samego okresu sza dokł3da doś<i duże ;sumy do sprzedaży to
szemu przedstaw1cie!owt,. na.3w1Nla1ąc . dz10- r. ub. o 40 procent. Przede wszys tk im zwrócić warów kartkowych, gdyż tLZyskiwane zyski 

la.mość 1 planowany rozwój lej doniosłe] pin- należy uwagę na fakt, że wyd!ltnie wzrosły są znacznie niż.sze od kosztów .ich rozprowa
cówk.l &póldz1elczeJ. obroty w dziale 1>pożywczym. Jedynie obroty dzenia, VI/ n aszej polityce finansowej stara· 

- Ja.ką szybkość - zapytule w WT· 
wiad.zie ów reporter - powinien rozw1Ja4 
koń w zawodach przez przeszkody1 

- Eee, nie małą - uśmiecha s.ię mjr. 
Kon. - Musi przebyć trasę w tempie «O 
METROW NA GODZINĘ. 

ZlllpY,,tany o obecn.y sta.n organlzacyfny 11pól- towarami wlók iennicz ymi uległy w stosunku my s i ę n ;e tylko zwięb;zać obroty, ale i 
dzielni, tow. Stawiarski il!wierdza,: - do roku ub. pow ar?ne j redukcji, gdyż zmniej- zmn i e jszać koszty tam, gdzie to jest możliwe . 
„Ro-zwój organizacyjny 6półd:iielni w ro· szono nam dos taw y. Jeś li idzie o obroty. to- No wy Zarząd Spół dzi eln i w ybrany na ostatnim 

ku bieżącym przes-zedł na;sze najśmielsze ocze- warami kartk owymi, wyno•s zą · one 5 procent W alnym Zg rc madzeniu, dąży do tego, by po
kiwe.nia. Przewidywalii<my, że w ciągu roku calo.ści sum obrotow ych , b i orąc pod . uwagę ich mnożyć dorobek organizacyjny J gospo-darczy 
p-Owiększymy ilość członków do 140 tysięcy, wartość. Ilościowo towa ry te s ta nowią około poprzednie go Zarządu , dla dobra członków i 
tm., że ją zwiększymy o przeszlo 25 ty61ęcy. 25 procent wszystkich artykułów, rozprawa- całej pracuj ą c ej ludności naszego miaoS ta. 

.(40 metrów na godzinę to n1eczywiAd• 
szyblwść niemała, ale z tym wszystkim 
znacznie większą szybkość m<l'ima osiągnąó. 
Idąc pieszo za poqTzebem. 

P. S. Na szczęście okazało się, le z tymi 
m~tranli to tylkQ błąd korekitorskl 1 

Lk:cbę tę przekroC'ZyE~my 
już w ciągu minio· ______________________ ,_ ________________ _ OKO P ANSKIE ..• 

Nauka chodzenia po ulic1' Jest na~ 
bezwątpienla potrzebną i p'>żyteczną. Siko
da jednak, że odbyWa się ona tylko i wy
łącznie na skrzyżowaniach ulic. Tam bo
wiem, pod okiem „profesorów" z M.O„ 
ruch się odbywa składnie i przyzwoicie; za 

nych 5<iu mi esięcy. Ten mai;owy rozrost kadr 
cz!onkows.k ich zawdzi ęcza spółdzielni a temu . lllllln!Hlfillllllllllllllllllllll!IHl!llllllllllillllllifllllllllllllllllllllnlllllllllllillll!llllllllllllllllllll 

Zarząd Miejski wykorzyslu/e energicznie se- to ju:i parę metrów za skrzyżowaniami pu
blic.mość hasa sobie po je'.l:dni w tę i z po-

zon letni, dla budowy I ncprawy bruków lódz- w,-otem, wprowadzając niebezpieczny ba-

Lepsze bruki w Łodzi 
k ich. W szeregu pun.li tów miasta uk!ada si ę łagan na ulicy. 
trwale nawierzchnie z kostki granitowej na so- To b. nieładnie P. T. obywatele! Ja l'G• 

lidnym pocAA:!adzie /Je-tonowym. - Oto belo- z-umiem, że „oko pańskie konia tuczy", ale 
I człowiek przecież nle koń i mO'łe się 

niarlrn, produkująca dzienn ie 30 m sześcien- • 

I 
obejść chyba bez „oka 'Władzy' • Zwłaszcza 

nych betonu. w tak dr.obnej I prostej sprawie. 

lllllllHIUIJIUllJilłlll!lll!liUJl!llilllllill!lllilllli!l!Jlllllll!llJllJJllllllllJ J ilJlll!lllllllJH !! ! lll ll llll i ll . Łodzfanht 
ll-llll~llll-lli!llEIOlillll!lll!lllmlllll-llllmli!S!llil--llłllml!allłlllllllllllllll--lllla&rlllllll-llllm1111:11111lmlmllll-lflf-llll-111--lfll-1111-llfl-llłl .... 

że w miarę swych możl i wości stwarza swym 
członkom realJ!oe korzyści. N iek tóre asortymen
ty towuów ro-zprowadzane są jedynie wśród 
członków ;spółdzi elni, poza ty m staramy s i ę o 
dostarczenie wszelkk h towarów po cenach jak 
najnlżsr.ych I Jak najlepszej jakości. Rola, ja
ką 6pełni a spółdzielnia w dziale zaopatrzenia 
n!tjszerszych mas ludno Ś<:; i, jest właściwie oc e
ni ćl<lla przez mi eszkańców naszego miasta. 
Spół,dzi elni a występuj e jak o główny czyr,nik, 
hamujący zakusy spekulantów. Bez PPS-u n ie 
można sobie wyobrazi ć regulacji cen na ryn
ku handlowym w Łodzi I Zg ierzu. Aby móc 
skutecznie rozwij~ć dz; alalno.ić interwencyjna, 
r1'-i:budowujemy zarówno s ieć sklepów spól
d'lielczych, jak I własne zakłady wytwórcze. 

ij~b;ri~;e~~:y~r:i:pz~a!~~oży~~~ch ur~~ Z b 1· o· r ka n a D o m J e d os· c ; o b ot n ·1 c z e 1· 
chom'.one zostały sklepy specjalne, między in- · fJI 
nymi z artykułami żelaznymi, elektrotechnkz· 
nymi, chemicznymi. Rob \my wysiłki, by nowe · • 

&k1e11 y otwierać rue w śródm i eściu, lecz na pe- d!!\ "'e Rmamus"'lne ·wy-·lkl 
ryferiach miasta, gdyż tam sklepów naszych p p V • 1111 
jest za ma ło. Nitpotykamy jednak w tej akcji 
na poważne trudności lokalowe. z nowych Jak w każdej akcji partyjnej, również w pomyślnie. Na czoło wybija slę Dzlelnlca Sta-1 J~ka jest przyczyna faktu, te na tej ~lał-
wytwórni, których uruchomienie zostalo za- akcj i zb iórki na budowę Wspólnego Domu wa- romiejska, w której już 17 bm. prawie 95 pro- n;e dzielnicy. w_yniki 6~ najlepsze. ~a pz1elnl· 
projektowJnP. na rok b:eeący, pracuje już wy- runkiem powodzenia jest dcbre zrozumien ie ceni wszystkich członków naszej Partii zade- cy St-arom1e)'.<ik1ej akCJa zost-ała na1lep1ej zor• 
twórnia tote-b i kartanai,y. Przygotowujemy się jej celów i znaczenia, jak równiet dobra orga- klarowało swo je .składki I która wpłaciła już ganir.ov.:ana. Sp.rawnie ~~ała tu aparat pei:io· 
do rozpoc:: ę-::ia produkcji mydła J pro.szków do n izacja. W wi ęk.szości <!?i elnic ·i fab ryczny ch p0wyzej połowy sumy, przypadającej na P. ier- mocmkow. Udział w z biorce stal się na Dz1~.l-
pra11ia we własnej fabryce. Rozpoc:r. ęliśmy pra- kót partyjnych akcja zb'iórko wa rozwija s i ę ws•. i r~ t ę. • n icy kwestią honoru każdeg-0 cz.łonka Part1!, 
cę kolo budowy wielkie/ piekarni mechanicz- o czym świadczy che'°ciażby fakt, że do Korni· 
nej, która będzie wypiekała 50 ton p ieczywa p 11 f • "' M o tetu Dzielnicowego :zgłaszają t;ię towarzysze 
dtiennie. Inne wy twórnie roza kwas-iarni ą, r Q m ft ( J !:A o D («i!\ f o w • • z kół terenowych i deklarują swój udział w 
kt9,ra ma 6ezon<JW"i przerwę w pracy, dział~ ją U U D G;; zh .ór<'e. ' 
normalnie . Specjalną uwagę kierujemy na pra- Dobre wynik! a~cj! zbiórkowej 06i1tgnęła 
cę na.szych piekarń, gdyż celem naszym jeEt z u"'zia•8m g'f!ln W"told~ rowmeż Dzie}nica Sródmiejska. Lewa, w k.t6-
zaopatrzenl e odb;orcqw w pieczywo jak naj- U. ~o;; i.. ~ ~ • • j U l rei powyżej 91 procent członków Partii 'tgło6i· 
lepszej jakości. Piodukc ja pieczywa wykazu- W Oficerskiej Szkole Kursu Przeszkolenia Następnego dnia odbyła się promocja. Prze- i~ już sw.oje dekl~racje . i która opła~iła. już 
.f staly wzrost i doszla w r: b. do 1200 ton mie- Kierowników Jednostek MO w Łodzi, odbyła mawlał gen. Witold, podkdeślając, że zada- c ,«' ło dwoch trzecJCh .sumy, przypadaiącei na 
s : ęczn: e. . . MO . t h 1 d . W . . p i erwszą ratę. 

się dwudniowa ur-:>czystość promocji oflccrów m.em ]es 0~ ran.a ~ zi pr;ci{'. .1mie-1 Gorzej sprawy przedstawlajll się n11. dziel· 
Zapytujemy, Jak się kształtują obroty 11pół· na którą przybył gen. Witcltl. P'. erwszego dnia ni~ promowany c . -oficerow po• c . WaJsman nicy Widzew i Bałuty 1 dzielnice te mogą i 'oo. 

dzielni? dz1ękow:a1 gen. W itoldowi i wykładowcom .z~ winny poprawić swe wyniki, zwiększyć aktyw• 
- V..1 · okre5ie mi11 ionvch ll i ęciu miesięcy urządzona została akademia, na którą 'Złożyły troskę t trud. W dalszvm c ;agu uroczystosc., . . 

wyn :osłv one 3 mil iardy 850 Jni!ionów złotych, s:ę utwory współc-zesnych poetów polskich , wyróżn i eni ~t:zymali -~pomnki. Uroczystości no~~~śród Komitetów Fa.brycznych fabryk w-y
co m' es:~:mi e da je przeci ętnie 770 m:Jionów J poświęcone walkom proletariatu. !!:Ostałe zakon . zone defiladą. (zw.) dzielonych najlepsze wyniki w akcji zbió;:-ko

Budowa i remonty emachów szkolnych w okresie letnim 
wcj osiągnęły komitety w PZPW Nr 6, PZPB 
Nr 8, PZPB Nr 6 i PZPB w Rudzie Pabianic· 
kie} - w każdym z tych zakładów ilość a:ł-0n• 
ków, którzy za9eklarowali ju'i: ;swoje skład.kl, 
wyno.siła w dniu 17 bm. około g5 procent, a " 
niektórych wypadkach przekroczyły już tę cy. 
frę. Ogółem na terenie Łodzi ilość członków 
Partii objęty<'h zbiórką, wyno.sl 90 procent 
wszystklch członków Partii, a suma wpłacona. 
w poczet p ierwszej raty wynosiła powyżej 2 

Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego wy-1 Oświaty prowadzi również budowę szeregq 
korzystuje okres letni na budownictwo szkól przedszkoli. Przy ul. Kątnej wzn : e~ione będą 
powszechnych, aby PQ skończen:u wakacji I betonow e baraki na przedszkole i bibliotekę. 
dzieci mogły rozpocząć naukę w wy-remonto- Pr zedszkole pomieści 100 dzieci. Drugie przed 
wanych budynkach szkolnych, oraz by za- szkole powstan:e p'rzy ul. Potulnej na Choj
pewnić dzieci<>m, rozpoczynającym naukę, do nach - w dawnym budynku Rzeźni l\fie j
stateczną ilość klas. sk iej. W chwili obecnej opracowywane są 

j uż plany budowy 1 remontów - tak, ~e po 
wakacjach , j eżeli nie będzie przerw w robo
tach, przedszkole zoston'. e otwarle. e 

Przy ul. WólczCJńskiej w najbllższym czasie 
Wydział Oświaty planuje rozpoczęcie budo
wy drugi e j szkoły, mogącej pomieścić kilka
set dzieci. 

m:Jionów 300 tysięcy złotych. 
A. l'. 

Przez okres całych wakacji jut lstn!ejące 
budynki szkolne będą gruntownie odnowione, 
sprawdzane będą dachy, Instalacje wodocią
gowe i elektryczne. Poza tym dopełni ony zo
stanie brakuj ący sprzęt - ławki i urządzen'.a 

gimnastyczne. 

W chwill obecnej Wydział Oświaty przy
Btąpil do budowy . nowej wzorowej szkoły po
ws7..echnej na Karolewie przy ul. Kwiecistej 
·Szkoła będzie miała 24 sale do nauki, poza 
tym pracownie 1 wszelkie nowoczesne urzą
dzenia. Do jesieni uk01'i.czone już będą p-0d
stawowe prace, zw' ązane z budową i szkoła 

prawdopodobn'.e stanie pod dachem. 

Na Chojnach, przy ul. Kwietniowej, prze
prowadza się gruntowny remont budyr>.ku, w 
którym dotychczas znaj dował się przeniesio
ny do Wiśniowej Góry Dom Starców. Szkoła 
ta będzie już czynna we wrześn'u. W ten spo
sób Chojny - dz'.elnica robotnicza, uzyska 
nową szkołę na swoim terenie. 

Poza szkołami powszechnymi Wydział 

•••••R•••m•••••••••m•••••~•••• 

Popis el rninacyjny chórów 
W ubiegłą niedzi e l ę w sali koncertowe j 

Filharmonii Łódzki ej odbył się popis elimma
cy jny chórów miasla Łodzi i województwa 
łódzkiego. Ogółem stanęło do eliminacji 21 
chórów z Łodzi, Pabianic, Aleksandrowa, Zd. 
Woli, Rudy Pabianickiej i Zgierza, które re· 
prezentują dość wysoki poziom. 

Eliminacja ta m iała na celu przygotowan ie 
chórów do konkursu, który odbędzi e się praw
dopod obni e w grudniu br. W tej chwili Zwi ą
zek Polskich Stowarzysze ń So iewaczych i Mu· 
zycznych m. Łodzi i woj, łódzki ego zrzesza 32 
chóry, l iczące 1180 śp i ewaków. 

Do kla1>y pierwsze.i zalicZ-One zostały chóry 
im. St. Moniuszki w Łodzi pod dyrekcją A. Pę· 
dzimęża, chór „Echo" w todzi pod batutą K 
Prosnaka oraz chór „Lutn ia" z Pabianic. 

Z obzji zja?du · wysłane zostały dE>pesze 
do Ob. Prezy denta R!e ru ta , tow. prem iera Cy
r.:1.~ iew-icza, oraz tow. min. Dybowskiego. 

. - (z.p.) 

Dwóch bestialskich 
tandarmów 

s1'azanych na kare śmierci 
W okręgowym Sądzie Karnym zasi'edli nll 

ławie oskarżonych dwaj żandarmi, którzy do· 
W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) pro c. , a Sabina Kowalska 158.5 proc. w konali zabójstwa kliku Polaków pod Narwi· 

l)dznaczyJy się Stanisława Swiec~ńsk a przędzalni odznac?y!y się Helena Piotrow- kiem w roku 1944. Rozprawie przewodnicz.ył 
(134.9 proc.) i Genowefa Strzata (133.7 ska (144 proc.) i Janina Sośnicka (140 sędzfa Garuos, oskarżał prokurator Ciesielski, 
proc.). Janina Jasińska (4 st rony) uzyskała proc.). bronili z urzędu adwokaci Wertheim i Trzecia-
139.1 proc., Genowefa Pawlak (132.8 proc.) W PZPB Nr 14 w przęd.zalni Kazimiera kówna. 

Genowefa Smólik (131.9 proc.), a Fran- Nowak zdobyła 164 proc., a Kazimiera Akt oskarżenia. odtworzył wydarzenia 
ciszk a Wojtczak (3 strony - 147.8 p ro ~. ) . Dro.zdek i Anna Grzelak osiągnęły po 163.6 sprzed kilku lat. 
W tkaln: na ,,szóstkach '' wyróżnily s'.ę proc. W tkalni (6 krosien) Genowefa Wa- W drugiej polowie maja 1944 roku do obo-
Maria Drelich (173.5 ptt1c.) , Man a Skabiak liszek uzyskała 146.4 proc. zu organizacji Todta w mi ejsco ·wości Toerke-
(171.8 proc.), Helena Jaworska (17.0.7 proc .) w l'ZPB Nr 16 w przędzalni (4 etrony) Hng, w Norwegii - około 200 km od slynn~ 

Iren a Drzewiecka (165 proc.). Na „CZ'NÓr - 1.1·yróżn .ły się Eleon ora Bon ifat"y (!.'.i3 proc.), go Narwiku, w pobliżu granicy uwedzkiej, 
i. ach" odi:naczy!J s : ę Helena Płachta (176.3 Cecyli a Brządknwsk a (151 p roc .) i Alicja przysła no grupę 50-ciu Polaków. 
pror.) i \Vladysla wa Maj (164.4 proc.), Cerem (146 proc. ). 31 maja kilkunastu Polaków ze wspomnla· 

W PZPB Nr 3 we współzawodn i ctwi e w PZPB Nr 22 wśród prządek (4 stronyf nej grlJPY postanowiło zbiec przez pobliski! 
iespołowym w tkalni zespół majstra Tos i- uzyskały Karolina Gogolewska i Feliksa gramcę do Szwecji. Wykradli siE: oni z obozu 
ka (144.7 proc.) wyprzedz ił zespół Sobczyń- Sobczak po 158.4 proc., (3 strony) Stani- nocą i uciekali górami. Dwóch spośród ucie· 
skiego (I 19.5 pror.), zespół Bdnaszczyka sława Sławińska Bron isława Jagas po kających - Pławski i Morawiński, udali się 
(131.6 proo::.) - zesp_ół Czlap:ńsklego (121.7 166 I proc. rankiem w dolinę celem zasięgnięcia informa-
proc.), a z espół Bociana (109.i' proc.) uległ „ 1 

cji. Po drodze zatrzymało ich dwóch żandar· 
zespołow i Buchnera (116 proc.). LE>okadia ~"'- PZt B ~ Pat anic~h w tkalni na 8 mów SS i zostali przez nich natychmiast z.a-
Wejman (G krosien) osiągnęła 184 proc., a krosna<;h Sal.lina Zych osiągnęła l~3.? proc., strzeleni. Na odgłos strzałów reszta · zbiegów 
Antonina Kępska 171 proc. I a Slan1sł~wa Ra~zewsk'! (6 kros!en) 177.2 usiłowała ujść, lecz i w ich stronę padły strza· 

oroc. S tan i sła w a Bu1now1cz (4 k rosna) uzy- ły. / Od kul tych padło na miejscu 5-ciu Pola-
. . W PZ~B Nr 4 (16 krosien automat.) wy- skala 163.1 proc. W przędzalni (750 wrzec l ków. Do dwóch Polaków, którym żandarm.i 

~ozmt?' s ; ę Eugenia Walczak (1BJ.5 proc,) odznaczyła się Kdrohna Guzenda (145.8 kazali i ść przed sobą, strzelili oni z tyłu, jed-
1 Jamna Rozpara (164.2 proc.). proc.) nego z nich zab i jając. 

W PZPB Nr 5 w tkalni (4 krosna) na W PZPB w Rndzfe Pablanlcldej w tkał- ~~ 
czo ło wysunęły się Maria Janiak (186 I oi (10 krosien) czołowe miejsca zacięły Ja- Po zakończeniu wojny Polacy z obozu w 

) d 
. . . Toerkeling zajęli 6ię ekshumaci· ą zwłok -za· 

proc . Ja wiga S·zcześn1ak (185.4 proc.), nlna StraJn. ka (170.9 pro<'.} I Marta Majer d 
Genowe fa Sas ik ( l84.2 proc.). a w p rzę- (J68.9 pro<'.). Józef Skiba (8 krosien) uzy- mor owanych i ustalili nazwiska zbrodniczych 

d 
, żandarmów. O kazali s i ę nimi Fryde ryk Schlet-

zaln1 (4 stron y) Jozefa Kos trze wa (1 63 skał 176.8 proc., a Balbina Psiuk 158.9 te i Heinrich Ossenkopf, którzy 706 lali nrze-
proc.) i Antonina Andryszek (160 proc. ). oroc. Na „szóst kach" wyróżniły s ię Leoka- kazani za pośrednictwem Polskiej M isji Woj-

W PZPB Nr 6 pierwsze mieisca w tk a;m dia Rakowska (162.9 proc.) i Stanisława skowej władz.im polskim. 
(4 k rosna) za j ęły Janiszewsk a Em ilia (161.2 Baranowska (161.8 proc.J. Na rozprawie przyznali · się oni, że strzelali 
proc.) i Maria Rajska (160.3 proc.). W przę- W PZPB w Andrychowie w tkalni (4 do Polaków, ale że w ten sposób „spełniali 
dzalni wyróżniły si ę Aoolom_ Panki ewicz krosna) Anna Wojnar os iągn~ła 177.7 proc., swój obowiązek". 
(147 .8 proc) i Ewa Macie;ewska (144.3 a Al ojzy ·alusiak 171.8 proc. Wśród przą- Prokurator Cieslel'3ki podkreślił bestla.l&two 

I 
proc ) dek (4 strony) odznaczvły się An iela Bizoń I postępowan i a fandarmów , k,tórzy n ie m!ell 

W PZPB Nr 9 w tkaln i na „szós tkach" (137.5 proc.) ,.i. Rozal ia Ka rkos.zka (136 proc.), ł prawa strzelać do ucieka j ących bez wezwania 
. wysun ął s : ę ~a cioło St11.ni5law Kubik a na :i stronach Lucja. \A/ róbel (143 proc.) I ich do -zatrzyman ia 6 : ę. 

(1 62. :J oroc .). Jozpf Zr. k rzPwslo uzysk 11 ł 160 .9 i A nT\~ ~ordy! (! 41.2yrnc.J. Sąd sk11zał besUalskkh tandarmów na U. 
f*!M',8!"4';;;;pM&HQMHIM;14MASłłk1!Mt&M!fi&łWSR;f~fil?."„! __ ,_?t!!!t~* . IE "!4: -· _541411 rę ś m iercl„ 



I{OMU WINSZUJEMY 
·-: L:;i-Ek, 22 czerwca 1943 roku. 
i:-J :i: : Paul. Flawiusza . 
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DYŻURY APTEK 

L .~··"' cl>;żuruje apteka 
L.1. C>erwonej Armii 19. 

KI N A 

mgr. Kotyni, 

Polon:a: „Płomień Nowego Orkanu". 
Robotnik -- „Bitwa o szyny". 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Miejska Komenda M. O. - 63 

Zmiana numeru telefonu Ubezpie
czalni Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 

Tiedaktor „Głosu Pabianic" przyjmu
je interesantów w godzinach od 12 do 
13-ej. 

Komunikat 

P ·\ H I /\ \J I (; 

~etlice RTPD mogą si .ę poszczycić 
• owocnymi wynikami pracy 

świetlice R'l'PD w Pabianicach wiele I szereg :pogadanlk aktualnych, imprez oko-1 gotowywały sLę do uroczystości. Szkoda, że 
<:&wdzi~cza;ą ob. Z. Grali, który cały swój licznościowych Z\viązanych z takimi uro- tak mało rodziców wzięło w niej udział. 

wysiłek wkłada w ich rozwój. czystościami, jak Święto Pra_cy, Rocznica 1 Zobaczyli by, jak ich pociechy pięknie 
Dnia 1-go października ub. r. została Rewolucji Październikowe;, Swięto Górni- umieją śpiewać, grać i deklamować. 

ctwarta pierwsza na terenie Pabianic świe- ka, Święto Wyzwolenia itd. Część artystyczn::i rozpoczęła się odspie
tlica RTPD, druga zaś - w lutym br. Za- Ze świetlic korzystało 82 dzieci. Prowa- \.Hniem hymnu młodzieży. Potym nastą
rząd Oddział postaw:ł przed świetlicami dziły one samodzielnie gazetki ścienne, od- piły recytacje solowe i chóralne oraz po
następujące zadania: zapoznać dziecko z n.biały lekcie i::od kierunkiem odpowied- pisy wukai.ne i choreograficzne. Na pod
zyciem zespołowym, wpoić poszanowanie nich sił pedagogicznych, wykonywały róż- kreśle!lie zasługuje wy~tęp młodocianeg'J 

z wspólnego dorobku oraz rozpowszech- ne roboty ręczne. ~krzypka, Bohdana P ' aseckiego i harmoni
niać czytelnictwo. W sobotę, w sali OM TUR przy ul. Zło-

1
:;tów - Witolda Eacaly i Arkadiusza 

W realizacji tych zamierzeń, świetlice tej, odbyło się zakończenie roku świetlico- Uznańskiego. 

przeprowadziły w ciągu t·biegłego czasu wego. Dzieci z ogromnym przejęciem przy- . . D, Kowalczyk. 

„Wici" w marszu do jedności m dz: ży 
20 bm. rozpoczął się w Warszawie dwudnio

wy Krajowy Zjazd Związku Młodzieży Wiej· 
skiej „Wici". W sali „Roma"- ozdobionej por
tretami polegtych przywódców młodzieży pol
skiej - Hanki Sawickiej, Janka Kraslckiego, 
Stamslawa Dubois i Janczaka zebrało się po· 
nad tysiąc delegatów młodzieży chłopskiej z 
całego kraju oraz licrnie zaproszeni goście . 
Transparenty roz.wieszone na sali obrad gło· 
szą, że zjednoc,zona młodzież jest podstawą 
sojuszu robotniczo - chlopskiego oraz, że mlo· 
dzięż polska walczy w szeregach Swialowej 
Federacji Mlodzieży Demokratycznej o spra
wiedliwy pokój. 

Na zjazd „Wiciowy'' przybył, owacyjnie 
witany Marszałek Sejmu, Kowalski, wicepre
mier Korzycki, minister Podedworny, generał 
Kuszko, wiceministrowie Rek i Drewnowski 
oraz przewodniczący Centralnego Komitę~u 

Jedności Młodzieży, ob. Janusz Zarzycki. 

dz1alaczy „Wiciowych", przodowników pracy „W:ciarzy" w szereqacb Batalionów Chlop• 
organizacyjnej i przodowników współzawod- skich, mówił w sw ·m przemówieniu powital· 
nktwa w rolnictwie. w brygadach „Służby D\'m gen. Kuszko. 
Polsce" i PRW. · Zjazd ·t 1· • · · d · · l 

Pierwszy powitał zjazd Marszałek Sejmu - I t:i robotl:~;'y1cha l~Op'lo\p•nR1e1.z PPPSrze sdtakwicś:le .e pdar• 
K I k' A I . d b k w· . „ , po re aiąc D· 
~wa. s 1. na izuiąc oro e " ici~wy w niosle znaczenie utworzenia jedne] orgamzacji 

okr~sie . P?WOJennym, Marszałek Kowalski młodzieżowej dla umocnienia zdobycz demo• 
stw:erdz1l, ze organizacja wybrała slus211ą dro- k raci'i Judowei· 1· ~ i·us b t · y hl 

k 1.d ·· ·d · d · ~o zu ro o n1czo - c op· 
gę . onso J aCJ1 _ 1 eowei •. 0 rzucai~c wstecz?e sk:ego. Przedstawiciel KC PPR. tow. Chelchow• 
teone agraryst1czne. Ziednoczeme Miodzie- ski stwierdzi·! z·e zi'ednoc h ł d ' 
. P 1-k· . t ; d ·1 M ł k K I i-· . , , zony ruc m o i;e· 
zy b 0d~. iei. -d s w.er zi. . akrsza eh ~wa ~,..~ zowy znajdzie pełne poparcie Polskiej Partii 
- ę zie Je ny~ z na)wię szyc osiągmęc Robotniczej w pra{'y nad 1budowaniem lepsze• 
młodego pokolema Polski Ludowej. go życia ludu polskiego T R b k' d 

W imieniu Rządu powitał Zjazd wicepre· stawicie! CKW PP.S p d. k 0.w1 :ł y 1.c1 ·• przde • 
· K k' · · · ó , o res 1 wspo ne tra y· 

m~er. orzy~ I, poswiicaJąc. w swJ/?. prz~~ · cje ruchu rohotni<:zeqo i ludowego w waice 
w:e

1
niu wie e u~iadgli r~. YCJ 0 m

1 
" iciarzy w z sanacją oraz wspólnv wysiłek chłona ~ re·• 

wa ~e o sprawie iwosc spo ecrną na prze- botnika w budowi d t) b t d · •• ' k' 
strzeni 20-letniej działalności organizacyjnej. go. e 0 ro Y u naro

1 
u „o,s ie· 

Otwierając zjazd przewodniczący Zarządu 
Jutro o godz. 18-ej nastąpi otwarcie kur- Głównego ZMW „Wici", ob. Ignar stw'.erdzil, 

su międzypartyjnego PPR i PPS przy Miej- że Zji:izd ten ma historyczne znaczenie, pome· 
"1":m Komitecie PPR w Pahianicach, ul. Li- waż zamyka okres 20-letniej działainości tej 
mar1m\ .k'ego 11. Kursanci proszeni są 0 orgauizacji oraz pvdeimie uchwałę w sprawie 
p 11ńtu~lr.e przybycie. utworzenia jednej organizacji młodzieżowej -

„Wiciowa" droga do jedności - stwierdził wi· 
cepremier - byla szczególnie trudna. Prowa· 
dz.iła ona poprzez walkę z koncepcjami agra· 
rystycznymi i wpływami m1kolajczykowskimi. 
W rezultacie mlodzież „\Viciowa" WPszla na 
jedynie 5łuszną drogę, budując wspólnie z in
nymi orgamzacjami Związek Młodzieży Pol
.;kiej, jako potężn'{, karnie zorganizowany 
front młodego pokolenia Polski Ludowej." 

~n~uzjastycznie. witany przez mlodz;eż ~:ze• 
mowił przewodmc1ący Centralnego K'lmile~u 
Je?ności Młodzieży, generał Janu'Sz Za:-zyd.i. 
f\:lowca przedstawił Zjazdowi zadania l\.\r:ązJrn 
Mlodzieży Polskiej oraz drogi i meto::hr, tl~O· 
wadz~ce do realizacji postulatów młode.go 

0

pc• 
~olema. „Zadania, jakie stawia przed miodzie· 
zq o~budowt1iqcy się kra;, o~iagnqć mrxfo:i -
m6w1I gen .. Zarzycld - przez iedno/ite, plano· 
we 1 .s~rę:lyste . dz1n/anfe ma' prac•1fqcy.~h J 
mlodz1ny. ~wiązek Młodzieży Po!.;k!ej -
stwierdzi! mowca -:- oprze się na na jl'!ps1ych 
tradyqacb wszystkich organizacji mbrlz:eżo• 
wych. Wszystko. co było piękne ! wzn!cełe 
w dorobku „w1.ci", .~tanie s:ę wł115nośc'ą zjed
po;-z:mej o_rgant'Zac11. Zwlq1ek Mlod7.i.;~v pc,J. 
si'le/ da rowne prawa i obowiqzkl .v<>;1vatk!m 
członkom czterech organizac ;1, a org·1~:v1cja 
ta. będzie w.ąoólnym domem dln r;iłndi!eży 
mi?sl 1 w~!. ~wiq:1ek Młodzieży Pol;kiej bę· 
dz1e organizaCJq mnsrm q. mobiliz11 iącq cole> de· 
mokratycznq ml.~d~lei po/skq do rracy :lia kra· 
111. a .prze~ swoi 1edno/1ty charokler icfoowv 1 
orqonir.acy 111y Sf>P/n/ swoie zadnot11 v,vcho· 
w?wc.ze. Ziednocwna orqanizacja m/tJd1,iei~-wa 
02.yw1 1 rozwinie życiP lmlluralne / tęźyz:i.ę fi· 
zyc.zną mlodeqo r>okolenla. 

Międzypartyjna Komisja Związku Mlodm:ży Pol.\kiej. 
Szkoleniowa Do Prer.yd:um Zjazdu powołano czołowych O tradycjach walk niepodległościowyd1 

• za cze e 
w Państwowym Liceum Pe agogicznym 

W sali · Zarzą1fa Miejskiego ZWM, I Program uroczystości obejmo\va1 I c. Liczy ono sobie za10dwi~ rok ist-
odbyło s'ię w sobotę uroczyste zakoń- sprawozdanie Zarządów ZWM, kół nien'ia. Niemniej jest ono najbardziej 

czenie rol'u szkolnego w Paflstwowym PCK i ich działa~n~.ść . w ci~~u roky żywotną placówką naukową. Młodzież 
I" szkolnego, przemow1en1a uczn:ow, śple . . 

Liceum Pedagogicznym i na Kursach wy, deklamacje, inscenizacje tańce Je], poza intensywną nauką jest bar· 
Przygotowawczych do zawodu nauczy- ludowe. dzo aktywna na wszystkich odcinkach 
cielskiego, istniejących przy Liceum. Liceum Pedagogiczne jest jedną z życia społecznego naszego miasta. 

Sala ZWl\I. została tego dnia pięknie najmłodszych szkól na terenie Fabia- K. 

udekorowana przez młodzież licealną. 

Zwracały uwagę oryginalnie wykona
ne wieńce dożynkowe, zawieszone na 
ścianach napisy-hasła obrazujące 

maczen;e Liceum dla rozwoju naszej 

nauki i kultury. 
W uroczystości wz'ięła udział cała 

młodzież Liceum i Kursów, starsza 
młodzież szkół powszechnych, rodzice, 
grono nauczycielskie oraz przedst~,nvt
ciele władz szkolnych, samorządowych, 
partii politycznych i organizacj:i: społe
cznych. 
Piękne przemówienie wygłosił do 

zebranych dyręktor szkoły ob. K. Ple
chucki, szeroko omawiając rozwój na· 
uki i sztuk.i w Polsce Ludowej oraz 
rozwój szkolnictwa, podkreślają~ pr.zy 
tym zmiany, jakie z:;iszly w teJ dzie
dzinie w ciągu ostatntch lat. 

1 • I J 1 ~· • I ~ I ~ J J I I ę I 1 ł ; f .1 I I' I 

Przygody 
Jasia . 
Wi~niRiUJ 
ll•lllli;'l'l ll'll!'l' l!l ll!ol lll 'll'l ill ll"!rlHI 

Kurs dla wychowawców kolonijnych 
Dn'a 16-go czerwca rozpoczął się w Pa

b:anicach kurs dla kierowników i wychowaw

ców kolonii letnich, zorganizowany przez In

spektorat Szkolny. :Słuchacze kursu rekruta-

wali się spośród nauczycieli i uczniów Liceu;n 
Pedagogic.znego. Trwał on 4 dni i wysłucha
ło go 70 osób. Absolwenci kursn obejmą funk
cję na koloniach, zorganizowanych przez róż
ne instytucje naszego miasta. 

Sprf wiedliwość dosięeła · złodziei 
Dnia 14-go maja 1947 r. ,dokonaną zostala 

kradzież z włamaniem w tkalni mechan:cznej 
ob. Kaźmierczaka Romana pHy ul. Poniatow
skiego. Nie ujęci wów:zas sprawcy zabrali 
łup wartości 300 tysięcy złotych. 

Mimo, że od tego czasu upłynął już prze
szło rok, milicja nie zaprzestała poszukiwań 

wreszcie wykryła sprawców. Okazali się 

nimi: Kłębowski Józef (Warszawska 42), Bed
narek Roman (Konopna 10\, Łukasik Józef 
(Żymierskiego 22) i Pawelski Eugeniusz (Łą
kowa 52). 

Trzej pierwsi siedzą już od dłuższego czasu 
w więzieniu przyłapani na innej kradzieży. 

Przyciśnięci do murn wydali swego czwartego 
wspólnika. Obecnie więc cała czwórka 1maj
duje się w kompami. 

To kpiarz! Skoczył! Ratunku! Aha! 

Mimo prób wrogich demokracji, us;Juia
cych osłabić j?clność mlodzieźv - stwierdził 
g~n. Zarzycki - jec.teśmy pewni, ze nic nas 
nie zatr1yma na nąszej wspólnej i słusznej 
o;odze do . zhudo~rani~ silną.i ideologicznie, 
z ,ednocwneJ organ1zacn robotniczo - ch~p
sk :ej młodzieży polskiej." 

Po przemówieniu gen . Zarzyckiego, długo· 
trwalym: oklaskami i oo.ckhwyconyrn pr1ez de· 
leqa~ow hymnem Swfntowej Federacji Mło· 
dz1ezr Demokr:itycrnej, młodzież „Wiciowa·• 
zaman. 1 festowała swój entuzjazm dla zjedno· 
czonei organiz11cji. 

, ?o pr-~mó\vienia<"b powitalnych przewod· 
? · czący Z1~zd11 , ob. Tqnar, poinformował Zjazd, 
ze rozka1em z dnia 11 ma ja rb. zwervf:kowano 
sto.pnie ofice.rsk!e 54.0 o[cerom i t.084 podofi· 
ceio,m ~a~aliooow Chłopskich. Krzyżami Par· 
tyzanck1mi za walkę z okupantem faszystow
sk:m odznaczono 1.823 żołnierzy I oficerew 
B. Cht. Po oddaniu hołdu poległym w wake 
i ,okupantem żołnierzom Batalionów Cbłop
sk ·;,h.„ gen: Ku<oz.ko udekorował grupę „Wicia· 
rzy .uzyzam: Partyzanckiir.i. 

w' Do prezydium .Zjazdu wplynely depesz@ ol'J 
0 cemar6zalka Se1mu, ob. Szwalbego. ministra 

G:u?e~kiego, prezesa hnl'orowego „Wici", ob. 
N;eck1 oraz orl terenowych · Komitetów Jedno
ści Młodzieży i kur;ów międzyorganizacyjnych. 

Prrnwnr'lnirrn.cv · Zi~zdu przekazał delega-
tom s.er.deczne :r.vnenia pomyślnej pracy dla 
młodz1ezr 1. P?lskl Ludowej, które Prezydent 
Rz.e~zposp ..... h!eJ, ~2leslaw Bierut, przesiał mło· 
d~.1eiy „W1c1nwe) za polirPdoictwem delega• 
c11 Zarządu Głównego Złi.-fW ,,Wici". 

Ucz~słnic,, Zjilzdu U<"hwn':ii jednomyś1nla 
pr-;esta: na ręce . P r ~.zydenta B' rruta depes!ę, w 
ktor0 !. z " n :> wnia J ą, zri młnrlzief „Wi<::iow11" bu· 
dowac hc;dzie jecin 0 5ć tnlorhieży polskiej i 
wyt~n wszystkie ~''"~ siły dla odbudowy i u· 
II'.orn f'!11a Polski lmbwej. Zjazd wysiał rów· 
niez /<'".~:·7ę do <' b. Niećki,prezesa honorowe
go „ .Vie: . 

W ą< n 7 · n a' h ·P•" 'l ' -'. w!niowych ob. Tcnar W'{· 

głos ł .r eFPrat ide o wy. w którym pod,11m„wal 
20-le11114 rlz:al<llno5<" Zw'i>?,lrn oraz w5 {a11'1! na 
wklad „vViciarzy"w b:Jd '> •Ne Z'.v'ązkn ~11n.i ·i·"'· 
ży Pol~k:ej. · -

Ohrady tr•vają . 
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Ze spor!!! PREMIERA W TEATRZE KAMERALNYM 

GMeinne występy Ireny Eichler6wny 
W piątek dn. 25-go czerwca w Teatrze Ka

meralnym wystąpi po raz p'.erwszy po powro
cie do kraju IRENA EICHLERÓWNA. Ar
tystka odegra tytułową rol'l we współczesnej 
sztuce amerykańskiego autora Maxwell An
dersona „Joanna z Lotaryngii". Niezwykle 
interesujący utwór stanowi nowł! wersj~ dra
matyczną losów Joanny d'Arc, a zarazem od
słania mechanizm próby teatralnej, ukazując 
w'.dzom reżysera i aktorów w pracy nad sztu
ką. Pcxhvójna rofa Joanny i kreującej ją ak
torki M:>ry G7ey pozwoJ.i znakomitej odtwór
czyni na rozwinięcie całej skali jej fascynu
jącego aktorstwa. W rolach reżysera Jima 
Masters, oraz Inkw:zytora wystąpi Stanisław 
Daczyński. Zespół amerykańskich aktorów i 
bogatą galerię postaci z piętnastego wieku 
odtworzy Zespół Teatru Kameralnego z Je
rzym Duszyńskim, Januszem Jaroniem, Mi
chałem Metną, Adamem Mikołajewskim i Lu
dwik'.em Tatarskim na czele. Kompozycja 
plastyczna - Otto Axer. Reżyseruje Erwin 
Axer. Kasa czynna od czwartku w godzinach 
od 11-ej do 13-ej i od 15-ej. 

S y l w 8 I k i m ·i s I r z ó w s z o s Y 
startu~ących dzisiaj w .drugim po wo·nie wyścigu dookoła Polski 

W dniu dzlsiej.szym nastąplJ w Warszawie &tart do drugiego, powojennego Wy§cigu Praga, oraz 06tatnio - drugiego mle~a Wu-
Kolarsklego Dookoła Polskl, w którym obok kolarzy polskich startujq r.et!poły Szwecji, 6zawa. - R.adom - WaMzawa, który był eli· 
drJ.Jgi zespól CSR 1 Węgier. mmaCJ~ do Tour de Pologne. , 

Dzisiejszy pierwszy etap prowadzący J Wa.razowy do OJaztyna., wynoal 219 .tm. KAPIAK JÓZEF - liczy 34 lata, uprawia 
' ' kolarstwo od 1930 roku. Zaw~ze należal i na· 

dal należy do ekstrakla6y na6zych szosowców. 
Świeżo w pamięci mamy jeszcze jego <?JDOCJO· 

nUACI\ walkę o koszulkę leadera w Wyś:1gu 
P;aqa - Warszawa. 

W 1937 roku zajął trz.ecie miejece w Tour 
de Pologne. 

GABRYCH (Łódź) -:: ml.st~ Pol6k1 na rok 
1936 w wyścigu górskim. W tym umym roku 
zajął trzecie miejsce za Klujem i Rzeźnickim 
w mistrzostwach szosowych Polski. 

Gabrych doznał w roku ubieglym nles:taę· 
śliwego wypadku w wyścigu, rozgrywanym o 
górskie mistrzostwo Pol8ki w okolicach Szklar 
sklej Poręby. Kolarz ten jest również dobrym 
torowcem. 

Pietraszewski, Grzeiak, Gabrych f Czyt wraz 1 Wójcikiem f Stolarczykiem - reprezentują LIPINSKI - jeden z kolarzy ze starszej ge-
Łód:t w Wyścigu Dookoła Polski. neracji. Liczy lat 40. Jest zwycięzcą Tour de 

TEATRJ/ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

O godz.in:e 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO''. ' 

TPATR 'POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku ~Mistrz Piotr Pathelln" oraz 
,,Grzegorz Dyndała" Moliera w przekladzle 
Boya-Żeleńskiego. 

T~ATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 3ł 

Dziś ostatni raz farsa Noela Cowarda 
„SEANS'' w reżyserii Michała Meliny, i deko
racjach Jana Rybkowskiego. 

Teatr .,SYRENA'' Trauptta 1 
W środę dnia 23 bm. tylko jeden raz 

Wielki Wieczór autorski pt. 
„LADACZNICY Z ZASADAMI" 

Stefanii Grodzieńskiej, Władysława Broniew
skiego, Jana Brzechwy 1 Jana Mink'.ewicza. 
Zapowiada: Kazimierz Pawłowski. 

Pocz. przeds. o godz. lP ,30 Kasa czyrna 
od godz. 10-13 i od 16-ej, tel. 107-78. 

Teatr'Letnl „BAGATELA" Piotrkowska 94 
W środę dn'.a 23 b,m. o godz. 20-ej otwar

cie sezonu letniego znakomitą komedią Ver
neuill'a pt. 

„'MUSISZ BYC MOJĄ" 
z udziałem i w reżys€'rii Kazim:erza Szuberta, 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Ka'.>.imierz Dejunow'.cz i Igor 
Smiałowski. Kasa czynna przez caly dzień: 
tel 272-70. 
TEATR KOMED1l MUZYCZNEJ ,,LtrrNlA" 

Ptri!rk('\wska 243 
Dziś l codz. o godz. 19.15 ,.ROSE-MARIE' 

romantyczna operetka w 7 obrazach -
Otto Het bal hii {l .+r '. 111 b.er1e 60 osób. - Chór 
- P.ale• ~- Orkiestra. Bilety wcześnie.I do na
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków -
Piotrkow~ka 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna .od 
qodz. t t. 
Letni teatr „OSA'', u!. Zat1hodnla <13, tel. H0-09 

Godz. 19,45 ot.warcie teatru letniego I pre
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po
godzie" z udz'.ałem ctJłcgo zespołu. 

Z chwilll wyruszenia ze startu Il-go po woj- n..e o!bojczyka). 
nie wyścigu kola~kiego dookoła Polski, zrób· GRZELAK (Łódź) - .rewelacyjny zwyc!ęz
my krótki przegląd naszych czolowych kola- ca zeszłorocznego To11r de Pologne. Prawie 
rzy, startujących w tym wyścigu. nikt go przed tym nie znał, a potem stał eię 

PIETRASZEWSKI (ł.ódi) należy do czoło- sławny na całą Polskę. Reprezentuje barwy 
wej klatsy polskich kolarzy. Liczy on lat 30, Łodzi, gdzie pracuje jako mechanik; liczy 27 
z zawodu jest mechanikiem. Reprezentuje bar- lat. 
wy „Polskiego Manchester'u". Pietrl!.i!izem;k! WRZESIJ'.!SKI WAOŁA W - :r zawodu kre!
jest wartościowym zawodnikiem zarówno na larz, mieszka w Warsz.awie. Startował już 
szosie, jak i na torze. W Tour de Pologne w przed wojną. Jest to wytrzymały kolarz, .roz
roku ubiegłym zajął dalekie miejsce, na sku- porządzający nadto doskonałll końcówki\. W 
tek pecha, jaki prześladował go na trasie. zeszłorocznym Tour de Pologne zajął li' miej-

- Pietraszewski Lucjan - to pechowiec - sce. W wyścigu tym wygrał etap na trasie 
mówią o nim .zgodnie jego koledzy i działa- Kraków - Bytom. Wrz.esiński startował w im
cze kolarscy. Łodzianin startując po raz pier· prezie W-Jl-W, wygrywając dwa etapy -
wszy w Czechosłowacji, uzyskał dobry wynik, do Zlina i do Warszawy. 
lokując się na piątym miejscu w ciężkim wy- SIEMINSKI ROMAN - pracuje w Warsza-
ścigu na trasie Praha - Karlove Vary. wie, jako urzędnik, ma lat 28. Pamiętamy go 

WYGLENDA WILHELM, lat 33, mieszka w wszyscy z zeszłorocznego Tour de Pologne, w 
Chorzowie i pracuje w przemyśle chemicz- którym zwyciężył w wspaniałym 6tylu na tra
nym. S!ązak dał znać o sobie dopiero w ub. sie etapu Częstochowa - Eódż. vV ogólnej 
roku w wyścigu dookoła Polski, w którym za- klasyfikacji upla<.;ował się na 12 miejscu, o 9 
jął dziewiąte miejsce, o 7 minut za zwycięzcą minut za zwycięzcą. Siemiński zajął doskonalą 
- Grzelakiem. lokatę w wyścigu Warszawa - Praga, zajmu-

NAPIERAŁA BOLESŁAW - be?:w11tpienia jąc drugie miejsce w klasyfikacji indywidual
najpopularniejszy polski kolarz. Pisaliśmy o nej. 
nim zresztą już poprzednio. Jeszcze raz poda· RZE2NICKI MARIAN - handlowlec, lat 36. 
jemy, że Napierała je.st dwukrotnym zwycięz- Mieszka w Warszawie. W roku 1939 w Wy
cą Wyścigu Dookoła Polski z lat 1937 i 1939. ścigu Dookoła Polski zajął drugie miejsce za 

CZYŻ (Łódź). z zawodu dziewiarz. Mieszka Napierałą. Rzażnicki jest dwukrotnym zwy
w Łodzi, liczy 25 lat. Pochodzi z Wilna, zdo- cięzcą wyścigu o puchar płk. Konarzewskie
byl mistrzostwo Polski w wyścigu na przełaj go. Trzy razy ?:dobył mistrzostwo woj. war
w roku bieżącym. Należy do najbardziej obie· szawskiego. W roku 1946 zdobył wicemistrzo
cujących kolarzy. Wybił 6ię w wyścigu, or- stwo szosowe Polski za Klujem. Zajął on 14 
ganizowanym przez Redakcję „Dz.iennika Łódz· miejsce w ub. roku w Wyścigu Dookoła Pol
kiego" oraz w Wyścigu do Morza", zajm ijąc ski. 
piąte miejsce. W zeszłorocznym Tour de Po· NOWOCZBK ROBERT - chorzowianin, ma 
logne zajal ósme miejsce, przed Wyglend11 w lat 28. Podobnie, jak i Wyglenda, wybił gfę do
czasie o 22 sekundy lepszym. piero w ubieglvm roku w czasie Wyścigu Do-

KUDERT RYSZARD - warszawiak, z ?:awo- okola Polski. Zajął on wtedy 7 IIllejsce, o 2 
du mechanik, lat 35. Dobry szosowiec i toro- minutv 39 sek. za Grzelakiem. 
wiec. Startował już przed wojną w barwach WÓJCIK vVACŁAW - ?: t:awodu ślusarz:, 
„Okęcin" . lat 28. Reprezentuie barwy Wars1awy. Pr-z:ed-

W 1947 roku wygrał wyśdg Warszawa - wojenny kolarz, wychowanek „Okęcia". Wój
Radom - Warszawa, rozgrywany o puchar I cik zajął drugie miejsce za Napierałą w Wy
przechodni prezesa P.Z.Kol., · Gołębiowskiego. 1 ścigu do Morza w roku 1937 na trasie Koło
W Tour de Pologne w zeszłym roku zajął 211 brzeg - SzczPCin. :Zdobył także wicen;ti6t.rzo
mi-ejsc~. stwo 6zosowe Polski w 1945 roku za W1śn1ew-

MOTYKA WŁADYSł.A W - pochodzi '% Za· skim. . 
kopanPgo. Pracu ie jako tokarz, ma lat 37. Mo- W zeszłorocznym Tour de Pologne nie star-
'" ka je;;t specjalistą od gón;ki<!h wyścigów. I tował, gdyż był w tvm czasie zawies1.ony. 
W ub. roku nie startowa.] w Tour de Pologne, Wójcik może się poszc;i:ycić zdobyciei;n 
gdy-i; przed wvścigiem uleqł kontuzji (-ziarna· trze<::iego mieisca w wyścigu \>\'ar'5zawa -

Pologne z roku 1933. Zajął trzecie miejsce w 
Wyścigu Dookoła Rumunii. Najwięcej razy 
etartował w Wyścigu Dookoła Polski. 

Dla uzupełnienia podajemy jeszcze krótkie 
da,ne dotyczące mniej znanych kolarzy: 

BUKOWSKI BOGDAN (War6zawa) - lat 29 
z zawodu tokarz. 

JANKOWSKI MARIAN (Wrocław), lat Tl, 
z zawodu handlowiec. -

MICH STEFAN (Warszawa), lat Tl, 'I :s.awo· 
du monter. 

WANDOR WŁADYSŁAW (Kraków), 111.t 35, 
:r z11wodu handlowiec. 

PIEGAT STEFAN (Warszawa). lat 28, z ia· 
wodu dziewiarz, startuje od 1936 roku. 

BANSKJ KAZIMIERZ (Warszawa), lat 38, 
z zawodu handlowiec, kolarstwo uprawia cd 
1933 roku. 

SAŁYGA (ł.ódt), lat 25, s or.awodu c-zofer, 
kolarstwo uprawia od roku 1947. 

ŁAZARCZYK BOLESŁAW (Częstochow~), 
lat 36, z zawodu wulkanizator, kolar6two 'Il· 
prawia od 1928 roku. 

PAPROCKI WALERIAN (Chorzów), lat 2.5, 
z zawodu kontroler. 

WOJCTJ:'lSZEK (Łódt), lat 3.5, magazynier. 
OLSZEWSKI TADEUSZ (Warszawa), lat 19 

(najmłodszy koldrz), z zawodu zegarmistrz. 
STOLARCZYK (Łódź), z zawodu kupiec, 

mieszka w Rudzie Pabiani~kiej. 

Bohserzu na PC« 
Dzisiaj mecz 

Tęcza - „Concordia•• 
W ramach „ Tygodnia" PCK drużyny bó= 

i;:serskie „Concordia'' PiotTk6w 
1 „Tęcza" Łódź rozegrają bez., 
interesownie mecz bokserski 
':Ye wtorek, 22 czerwca o godz. 
18,30, na stadionie ŁKS. 

Całkowity dochód na cele 
PCK. 

Miłośników sportu, człon
ków i sympatyków PCK zapra 
sza na powyższą imprezę Ko

mitet „TYGODNIA'' P. C. K. 
Mecz ten da nie tylko pełne zadowolenie 

sportowcom ale przyczyni się do zwiększenia 
wpływów z „Tygodnia" P. C. K. 

ADRIA - „Wilki Mor!ltie", godz. 18,30, 20,30; 
w niedz. lfl.30. 

BAJKA - 11Czarodz!ejsk!e Ziarno", godz. 

Zapozna·q 
w którei znajdą pnmieszczen:e 

nowq halq nas z 
18, 20, w niedz. 16. 

BAŁTYK ·- „Zag.ihione dni", godz. Hl, 111 -~ . 
wszyscy sportowcy łódzcy 

21: w niedz. 15.30. 
GDiN1A--„Pro?.'l"am Aktnc:IMścl Krl'lj I Zain 

Nr 17", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20. 21. 

HEL - (dla młodzieży) - „Timur i jego dru
żyna", godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

I le to było krzyku, lamentów I protMtów, 
gdy „Film Polski" wynlgował i;portowców 

tódzk:i~h z ich hali sportowej. Później wszyst· 
ko ucichło - o:as zrobił swoje.„ 

Dzisiaj, gdy budowa nowej half tiportowej 
dzięki Zarządowi Miejskiemu przybrała już re-

alne oblicze, o hali nie wspomina się wcale, 
a przecież sprawa jej istnienia dla Łodri, mia
sta może na.jbardziej usportowionego ze wszy
stkich miast Polski, jest sprn.wą wciąż palącą 
i niezmiernie ważną, z tych też względów po
ńłanowiliśmy tą 6l>raw11 zainteresować bardziej 

MUZA - „Synowie", dodatek z wyścigu ko Polacy na .111-.;m m1·eJ·. se' u· larskiego Warszawa - Praga - War- _ 6 
szawa. godz. 18. 20; w n!edz. 16. 

POLONIA _ „Rosanna ~.!edmiu 1csiężyc6w" · , „ koilars""i·m w B'll•da"""eSZ~;e 
godz. 16. 18.30, 21 •. n'.edż. 13.30. W W'JSCJ g'U Ji .aa. w. z- '\d 

PRZEDWIOSNTE - „Aleks;indE'r Newski" W ramach igrzysk bałkańskich w Buda-, pr;zy czym każde dziesiąte okrążenie było 
godz. 18, 20,i\O. w niedz. 15,30. peszcie odbył się finał kolarskich wyścigów punktowane, a ostatnie okrążenie liczyło się 

ROBOTNIK - ,.7,ycie Emila Zoli'', godz. 16. . . podwójnie. Polska wystawiła tylko jednego 
18,30, '21; w· niedz. 13,30. ' torowy~h na dy~tans'.e. 4.ooo m. Druzyna po~- zn wodnika Beka, podczas gdy Czechosłowa-

ROMA _ „Bohaterki Pacyfiku", godz. 18, 20, ska zaJęła trzecie m1e1sce za Czechosłowacją cia - czterech, a Węgry, Bulqaria i inne pań-
w niedz. 16. i Węgrami. stwa po kilku zawodników. \V rez11ltaMe Bek 

REKORD _ ,.Rywal .Jego Królewskiej Mości'', N;;i zakończenie igrzysk yozegrany zostal nsiąqnął sukres, zai.rnnjai:: trwrie miejsce. 
god,z. 18,30, 20.30; w niedz. 16,30. I wysc1q torowy na 60 okrązan toru (2.5 km), P'erwszl' dwa miPj~ca 1ajęli O<i:>si. 

STYLOWY - „Mściwy Ja~trząb", godz. 16, 
18,30, 21; w n'.edz. 13,30. 

SWIT - „Pygmalion", godz. 18,30, 20,30; w 

nledz. 16,30. . 12.04 Dziennik. 12.55 (Ł) Chwila muzyki. 13.00 rzem" - felieton. 19.00 (Ł) „Przegląd wyż-
TATRY (w ogrodzie) - ,.Rosanna siedmiu Audycja rozrywkowa. 13.45 Muzyka poważna szych uczelni w Łodzi". 19.10 (Ł) „Charles 

ks'.ężyców", godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 114 ~O (Ł) Z dzisiejszej prasv. 14.3.5 (Ł) Kon- Gounod" 19.30 „Emancypaolki" - I odc .. po-
13-ta. cert sol'stów (płyty). 15.00 (Ł) Felieton spor- wieści B. Prusa. 19.45 Muzyka rozrywkow;i 

TECZA - Serenada w dolinie ·łońca~ towy. 15 05 (Ł) „Zarazki prą.esączalne jak') 20.20 Skrzynka techni<'zna 20.30 „W•eczór Se-
. godz. 17: 19, 21; w niedz. 15. c~ynnik chorobotwórczy,"' lf 15 (Ł) lr.lerlu- renad" - Transm z Dziedz'ńra Biblioteki Ja-

WISŁA _ „Casablanca'', godz. 17, 19, 21; w drnm z płyt. 15.25 (Ł) SKrZynKa .?,flar na rze:z g!ellońskiej w Krakowie. 21.30 Dziennik. 22.30 
. d 

15 ŁRR. 15.30 „Tygrys w kw1atk1 - audyCJa Muzyka taneczna. 22 45 (Ł) Koncert życzeń 
me z. · ń" słowno-muzyc7na dla dzieci. 15.50 Skrzynka. lcz. T). 22.58 [Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 

WŁóKNTARZ _... „Gasnący Płomle • god'l ogólna. 16.00 Dziennik. 16.20 
11
Po!!naj kraj" - 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka ta-

15,30. 18. 20.30; w nlerl.~ t3 pogadanka. 16.30 Popularny koncert muzyki l!eczna. 21 ?O Prnqram na rntrn. 23,30 fŁ) Kon 
IV(l' . J\l (l ·~ 7 ~~·' ' ~ ~h ' " ~ ·-'· •'\ 17 'ł' polskiej. 17 OO f'L) .,Seh'!stinn i Sława" - ~łn- rert żyneń (c·z. II) 0.30 Zakoóczenie audycj; 
ZACHĘTA - „Plr·rniPń N('\wt>s:o n rleanu" rhowisko. 17.45 „Gra w szachy''. 18.0.5 „Uln- J i Hymn. 
___ godz.. 16, 1330, 21, niedz. 13.30 bionee melodie''. 18.45 „Jak zostalem pisa- 0-026171 

naszych Czytelników. 
Jak będzie wyglądała nowa hala 6portował 
Na to pytanie dajll nam odpowiedź inżynie

rzy • architekci: K. Lisowski 1 Sztaudynger. 
- Główna hala 11portowa (w dalszym pro

gramie Jest budowa całego zespołu budynków 
składających eię w jeden kompleks) posiadać 
będzie kryte boisko o wymiarach 35 'razy 65 
metrów, otoczone z trzech stron trybunami, w 
przeważającej większokl siedzących, :z czwar
tej zaś strony znajdować się będzie scena, któ
rą w razie potrzeby będzie można zamienić na 
trzy sale gimnastyczne. 

- Po przeciwległej stronie boi11k, poza try. 
bunami czołowymi, sportowcy i publiczność 
będzie mogła korzystać na miejscu z restau· 
rn.<:ji • kawiarni, z której również będzie mia· 
fa niezła widoczność'w kierunku f!Ceny i boi6· 
ka. Lokal restauracyjny będzie łatwo dostęp· 
ny dla publiczności ze wszystkich miejsc. 

Opuśćmy jednak teraz ten miły lokal i i~
my dalej. Ponad nim znajdziemy część pokoi 
klubowych (w których najprawdopodobniej 
znajdą pomieszczenie wszystkie organizacje 
sportowe w Łodzi, dalsze zaś pokoje, przezna
czone na ten cel, będą umieszczone na piętrz.& 
od strony ul. Skorupki oraz w pasażach, prze
rzuconych ponad tą ulicą, w celu wewnętrzne
go powiązania budynku głównego z gmachem 
pływalni, której budowę jednak pnewiduje 
się w dalezym planie. 

Tak w głównych zarynch będzie się przed
>ta wiał plan nowej hali sportoweJ. 

Imprezami. jak'e będą się mogly odbywać 
w tej nowej hali - zajmiemy się innym ra-

· zem.. 

" 
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